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Walki na ulicach Madrytu 


Zwiększa się liczba zabitych i rannych 
Włosi i Niemcy uznali rząd powstańczy 


RZYM (PAT.) Agencja Słe- 
ani komunikuje: biorąc 


uwagę, że gen. F ranco objął 


Dotychczasowa reprezenta- 
cja dyplomatyczna przy rzą- 
władze na przeważającej częs- |dzie hiszpańskim została od- 
© terytorium hiszpańskiego, | wołana. 
oraz, że rozwój sytuacji wyka- AA 
zuje w sposób coraz bardziej 
Oczywisty, że w pozostalych 
częściach Hiszpanii nie można 
mówić o istnieniu odpowie- 
dzialnej władzy rządowej*— 
rząd faszystowski postanowił 
uznać rząd gen. Franco 1 wy- 
słać doń charge d'affaires, ce- 
em nawiązania stosunków dy- 
lomatycznych. Charge d'af- 
aires niezwłocznie uda się na 


Śmierć lub 

BARCELONA (PAT). Agen 
cja Havasa dogasi: Prezydent 
companys poznał przedsta- 
wicieli prasy z przebiegiem 
narady, którą cdbył z prem. 
Czbailero i przewodniczącym 
ariczów Barrio. 

W czasie narady tej stwier- 
zono, że sytuacja militarna 
Tzędu jest zadawalająca i nie 
należy żywić żadnych obaw 
to do dalszego przebiegu 
wojny. Prezydent Azana prze 
ywać będzie w dalszym cią- 
gu w barcelcnie, gdyż obec- 
ność jego tam jest formalnym 
zaprzeczeniem _ kursującym 
za granicą pogłoskom, jakoby 
atalonia przygotowywała 


506 zabitych i 800 rannych 


„MADRYT (PAT). Źródła ofi| od początku tygodnia padło 

Cjąlne oceniają liczbę ofiar | ofiarą powietrznego i artyle- 
*czorajszego bombardowania | ryjskiego bombardowania Ma 
ùa 250 zabitych i 800 rannych. | drytu 500 zabitych i 1200 ran- 
e same źródla twierdzą, że | nych. 


|. | Centrum miasta uległo po- 

Joe: ważnemu zniszczeniu. Szereg 

Syn b. dyktatora gmachów uszkodzonych, szy- 

SKazalny ua Śmierć |"v tramwajowe są powyrywa 
ALICANiE (PAT). Trybu- 


Tej samej treści komunikat 
ogłosiło niemieckie biuro infor- 
macyjne. 

LONDYN (PAT). Agencja 
Reutera donosi, że uznanie 
rządu gen. Franco przez Wło- 
chy i Niemcy w niczym nie 
wpłynie na zmianę. polityki 
| rzadu brytyjskiego w spra- 
wie nieinterwencji. 


się do ogłoszenia swej niepo- 
dległości i oderwania się od 
Hiszpanii. 

Wbrew tym pogłoskom Ka- 
talonia badii tej chwili 


niż kiedykolwiek łaczy swe 
losy z losami Hiszpanii. 


Podczas zebrania tego posta 
nowiono również, że w naj- 
biiższym czasie odbędzie się 
w Walencji nadzwyczajne po 
siedzenie rady ministrów pod 
przewodnictwem Azany z u- 
działem Companysa. Po zebra 
niu tym zostanie wydany 
wspólnie manifest do narodu 
hiszpańskiego, nawołujący de 
śmierci lub do zwycięstwa. 


ne z jezdni. Targ „Carmen“ 
jest całkowicie spustoszony. 
Wszystkie niemal domy do- 


Primo de Rivera na| koła placu targowego są spa- 
eier, brata zaś jego Migue-|lone lub leżą w gruzach. 
na 50 lat więzienia. Mieszkańcy ich obozują na 


Katastrofa w Kopalni 


le rauzud buińicieźć dwóch zasygan,ch gorników 
KATOWICE (PAT). W śro-| Rozpoczęta natychmiast ak- 
w W nocy wydarzyła się ka-|cja ratunkowa doprowadziła 
oroia górnicza na kopalni| do wydobycia w krótkim cza- 
tę dek w Borynowie pod Ka-!sie spod gruzów węgla Czer- 
i Wicaini. Między godz. 1-szą| wińskiego, który na szczęście 
yy U w nocy na giębokości| odniósł jedynie lekkie rany 
U m. pod ziemią nastąpił na-|i w stanie niegroźnym został 
Y wsirząs węgla i zawalen.e | przewieziony do szpitala. Co 
z chodnika, wskutek czego| do pozostaiych zasypanych 
Loypanych zostało 5 górni-| górn:ków istnieje mała na- 
: Franciszek (Czerwiński, | dzieja na uratowanie ich. 
: Akcja ratunkowa trwa. 
a, 


ulicy. Straż ogniowa nieu- 
stannie krąży po ulicach. 

PARYŻ (PA'ļ:. Havas dono. 
si z Madrytu: przez całą noc 
aż do południa trwała gwat- 
towna strzelanina na odcinku 
mostu francuskiego, gdzie ka- 
waleria marokańska i oddzia- 
ły piechoty powstańczej zdo- 
były pozycje rządowe. 

Taktyka powstańców pole- 
ga na obchodzeniu umocnień 
rządowych i zmierza do za- 
jęcia Madrytu'od północy. W 
ciągu ub. nocy pomimo wysił 
ków ze strony powstańców 
stanowiska obu stron walczą- 
cych nie uległy zmianie. 

Na odeinku pomiędzy dzieł 
nicą uniwersytecką, a dwor- 
cem zachodnim sytuacja jest 
bardzo zagmatwana. Były po 
ubu stronach wypadki ostrze 


lania przez omyłkę własnych 
zołnierzy. 
Na odcinku Carabanchel 


panuje względny spokój. Woj 
ska rządowe, po kilku drob- 
nych utarczkach, zyskały nie- 
co na terenie. Dowództwo ob- 


rony Madrytu liczy na posil- 
ki, zdążójąch z Katalonii i Wa 
iencji, które mają uderzyć na 
pewstańców od południa. Na 
wszystkich odcinkach frontu 
madryckiego trwa nieustanna 
kanonada artyleryjska.’ 


Lotnicy bombardują szose 


PARYŻ (PAT.). Korespon- 
dent Ilavasa przy armii pow- 
stańczej w Avila donosi: Ko- 
lumny płk. Asensio i Delgado 
wkroczyły w dn..17 b. m. wie- 
czorem na ulice północnej 
dzielnicy Madrytu. raną 
wojska te arły atak na 
dzielnicę uniwersytecką, a 0- 
koło południa zajęły stadion i 
szpital, posuwając się © 500 
metrów naprzód i dochodząc 


LONDYN (PAT.). Z Madry- 
tu donoszą, że komitet dypło- 
matyczny, utworzony w Ma- 
drycie, celem złagodzenia me- 
tod wojny domowej, nawiązał 
kontakt z rządem powstań- 
czym w Burgos. Komitet ten 
zawiadamia brytyjskie kola 
oficjalne, że zwrócił się do do- 
wódców wojsk powstańczych 
z prośbą, aby oszczędzili nie- 
które najgęściej zaludnione 
dzielnice Madrytu. 

Jednocześnie Komitet zapro- 
ponował ministrowi spr. zagr. 
del Vayo, aby Madryt podzie- 
lono na strety. Del Vayo przy- 
jąi tę propozycję, wyrażając 
zarazem powątpiewanie co do 
jej wykonalności. 

tych warunkach Komitet 
dyplomatyczny nie mógł zwró- 
cić się do dowództwa powstań- 
czego z żadną konkretną pro- 
pozycją. 

LONDYN (PAT). Ambasa- 
dor rządu hiszpańskiego od- 
był rozmowę telefoniczną z 
władzami  madryckimi, po 
czym przyjął przedstawicieli 
prasy, której złożył następu- 
jące oświadczenie: 

„Przeważa wrażenie, że po 
wsiańcy trzymani są przez 
wojska rządowe w szachu 
Plac Pueria del Sol w cen- 
trum stolicy stał o godz. 14-ej 
a EEN ccc 


4 lotników 


poniosło Śmierć 
PARYŻ (PAT). Agencja Ha- 


vasa donosi z Pragi, że w pobli 
żu Frostejowa na Morawach 
zderzyly s.ę wczoraj rano 2 
samoloty wojskowe. Czterej 
lotnicy, stanowiący załogę 
obu samolotów, ponieśli śmierć 
na miejscu. 


w płomieniach na skutek zrzu 
cenia bomb zapalających. 
Bombardowanie Madrytu mia 
lo charakter gwałtowny, ale 
mimo to nastrój wśród ludno- 
ści jest doskonały. Jest rzeczą 
nieprawdopodobną, by Ma- 
¿ryt był wzięty w ciągu naj- 
bliższych kilku dni. locząca 
się walka ma charakter bez- 
względny, a ludność przepojo 
na jest wola zwycięstwa. 


do dzielnicy Argeiłles. 

Czołgi powstańcze docierały 
do ulicy Ruperto Chapi, gdzie 
o zmroku rozpoczęły się zacięe 
te walki. 

SEWILLA (PAT. Radio- 
stacją powstańcza donosi, Sg 
lotnictwo powstańcze inten- 
sywnie bombardowało szosę, 
wiodącą do' Walencji. i 

„Wczoraj strącono dwa amo- 
loty rządowe. ‘W dzielnic 
Fenodora*w -Madrycie oddzigł 
międzynarodowy wyginął mie» 
mal doszczętnie.  LotnictwG 
powstańcze bomoardowała 
gmach Ministerstwa Wojny i 
Koszary Montana. eo 

Oddział- sewilski do- 
wództwem majora Carranzą 
zajął ulice św. Antoniego i Ge- 
nerała Ricardo. 

Na północ od Passa Castel- 
lano wybuchł pożar.: : 

Milicjanci podpalili całą 
dzielnicę przed jej opuszcze- 
niem. 


Walki nadai trwają 


MADRYT, (PAT). Rano o 
godz. 2.30 samoloty powstań 
cze wznowiły bombardowanie 
Madrytu. Bomby wybuchały 
w różnych dzielnicach miasta. 
Spustoszenia mają być strasz- 
liwe. Szczegółów brak. 

Dowództwo obrony Madry- 
tu zajmuje obecnie pałac mini 
sterstwa komunikacji. Zainsta- 
lowano tam radiostację, która 
wczoraj funkcjonowała nor- 
malnie, Przemawiało szereg 


mówców, stwierdzając „goto- 


wość do obrony Madrytu aż 
do ostatniej możliwości .. 
SEVILLA (PAT). Źródła po- 


wstańcze donoszą, że podczas 


wczorajszych walk w Madry: 
cie wojska rządowe straciły 
3,00V zabitych, z czego 700 żał 
nierzy z t. zw, oddziału mię- 
dzy narodowego. 

Przeż most pontonowy prze+ 
rzucony. przez. rzekę Manzana- 
res przeprawiły się wczoraj 
wszystkie: wojska gen. Barro- 
ua Z silną artylerią i czołgami. 
Również słorsował rzekę od» 
dział płk. Tella. Na odcinkach 
Robledo i Chavela powstańcy 
odrzucili wojska rządowe, któ 
re pozostawiły 170 zabitych i 
wiele materialu wojennego. Po 
za tym strącono 3 samoloty rzą 
dowe. 


Straszna śmierć inżyniera 


Według nadeszłych wiado- 
mości do Krakowa, wczoraj 
wieczorem skutkiem wybuchu 
ładunku używanego w kepal- 
niach nafty zginął w  Lipin- 
kach k/Gorlic przy szybie „Ju- 


trzenkach* jeden z wybitnych 


geologów połskich docent kra- 
kowskiej akademii górniczej 
inż. J- Naturski. Ś. p. zmarły 
padł ofiarą eksplozji ładunku, 


który sprawdzał przed uży- 
ciem go w kopalni. . 

Siłą wybuchu zmieciony: zo- 
stał z powierzchni ziemi budy 
nek drewniany, w którym zaję 
ty był pracą Ś.p. inż. Naturski. 

Dzięki oddałeniu się z budyn 
ku robotników w chwili bada- 
nia przez ś.p. inż. Naturskiego * 
ładunku, dalszych ofiar w lu- 
dziach nie było. 


Str. 2 


Tragiczna śmierć min. Sa 


jest wynikiem oszczerczej kampanii przecwników politycznych 


Samobójstwo ministra spraw 
wewnętrznych Salengro wy- 
wario olbrzymie wrażenie. Å- 
takowany od tygodni mini- 
ster wyszedł z calej Oszczer- 
czej kampanii obronną ręką. 
Prawica chciała za wszelką 
cenę pozbyć się najzdolniej- 
szego i najbardziej energiczne 
go członka rządu, który zajimo 
wał odpowiedzialne stanowis- 
ko ministra spraw wewnętrz- 
nych. 

Rozpoczęła oszczerczą na- 
gonkę zarzucając mu, że po- 
pełnił dezercję. We Francji 
panuje pełna swoboda słowa, 
nie można nawet nałożyć ka- 
gańca na usta oszczerców i kła 
mców. Nie pozostało więc nic 
innego, jak odparcie tej całej 
hecy, ah udowodnienie, że 
jest falszywa. Tak też uczynio 
no. Zarówno komisja specjal- 
na ministerstwa spraw wojsko 
wych, jak i druga komisja na 
czele której stanął szef sztabu 
gen. Gamelin, stwierdziła, że 
min. Salengro nie był dezerte- 
rem i nigdy nie był przez fran- 
euski sąd wojenny skazany. 

Ale ta walka wyczerpała 
zdrowie i nerwy min. Salen- 
gro. Zwyciężył, ale uległ. Nie 
chciał ustąpić z gabinetu, gdyż 


| MIR. 


byłoby to uważane za uciecz- 
kę z pola walki. 

Nerwy jednak nie wytrzy- 
mały. Najmocniejszy minister 
załamał się pod obuchem osz- 
czerstw. Zamknął się w swoim 
mieszkaniu, napisał kilka li- 
stów pożegnalnych, przepra- 
sza najbliższych za swój czyn 
i otworzył kurki gazowe. 
Śmiercią swoją chciał majmoc 
niej zaprotestować przeciwko 
oszczerczej kampanii, przeciw 
specyficznym metodom zwal- 
czania niewygodnych przeciw- 
ników. 

Zdaje się, że samobójstwo 
alengto przyspieszy de= 
cyzję rządu francuskiegó w 
sprawie ustawy prasówej. Pre 
mier Blum zapowiedział już 
kilkakrótnie, że musi uzdro- 
wić stosunki prasowe we Fran 
cji i obronić część osobi- 
stą ludzi. Teraz kiedy panują- 
cy stan rzeczy doprowadził do 
samobójstwa jednego z naj- 
zdobaiejszych członków rządu, 
projekt ten zostanie zapewne 
szybciej zrealizowany. 

in. Salengro cieszył się du 
żym autorytetem wśród robot- 
ników. Jemu trzeba było w 
pierwszym rzędzie zawdzię- 
czać, że strajki okupacyjne za 


si Pasti umózgów” 


zmniejszył się 
WASZYNGTON (PAT). Pod 
„sekretarz stanu departamentu 


„xolnistyą Rexford „Lugwell po, 

ai A do dymisji. Tugwell byi. 
"jednym z ostatnich członków 
; órymi pre 
` zydent Roosevelt otaczał się w 


i ie , a 4 
„„lrustu mózgów , 


o Jedną osobę 
pierwszym okresie po objęciu 
wladzy. 

, „eorie ekonomiczne Tugwel- 
la, ktory byl profesorem. uni- 
wersytętu w Babi były 
powodem licznych ataków na 
Roosevelta i jego system admi 
nistrowania krajem. 


kończyły się szybko i miały 
przebieg bardzo spokojny. 
Znalezienie odpowiedniego na- 
stępcy będzie rzeczą bardzo 
trudną. 


x 
PO ŚMIERCI MIN. 
SALENGRO 


PARYŻ. (PAT) — Komitet 
wykonawczy * partii radykal- 
no - socjalistycznej odbył 
wczoraj nadzwyczajne zebra- 
nie, na którym uczcił pamięć 
ministra Salengro, zapewnia- 
jąc rząd i partię socjalistycz- 


ną, że bierze żywy udział w 
ich żałobie. 

PARYŻ. (PAT) — Wedle do- 
niesień prasowych prokuratu- 
ra w Lille na prośbę Bluma o- 
raz rodziny Sałengro wdroży- 
la dochodzenie w sprawie po- 
wodów zgonu ministra. 

Wczorajszego wieczora od- 
bywaly się w Paryżu liczne 
manifestacje  protesłacyjne, 
zorganizowane przez czynni- 
ki lewicowe. W różnych dzie! 


Z tłumów wznoszono okrzY- 
ki „niech żyje Blum“ i „po” 
mścimy Salengro". dd 

Wybito szyby w redakcji 
dziennika „Figaro“. Pol cja 
rozproszyła _ manifestantów- 
Wszystkie partie wchodzące 
w sklad „frontn ludowego na 
desłały partii socjalistycznej 
wyrazy współczucia i solidar- 
ności występując przeciw s0 
„zawodowym oszczercom . 

Partia socjalistyczna powzię 
ła uchwałę, stwierdzającą. że 
Salengro popełnił samobójste 
wo z powodu „ohydnej kam- 
panii“. Komunikat przyrównu 
je samobójstwo Sa!engro 
do zabójstwa Jaures'a i kon* 
czy się słowami: „Salengro 


nicach stolicy formowały 5 winien być ostatnią ofiarą Ia" 


pochody. 


44 
szyzmu . 


Stanowisko Rosji Sowieckiej 


wobec uznania rządu powstańczego przez Wiocdy 


RZYM (PAT) W tutej- 
szych zagranicznych kołach 
prasowych żywo dyskutowana 
jest decyzja rządu wloskiego 
w sprawie uznania rżądu gen. 
Franco. Rozważana jest głów- 
nie sprawa, czy decyzją ia nie 
skłoni Włoch do wycofania się 
z komitetu londyńskiego. 

W związku z tym zauważa- 


ją tu, że Włochy postanowiły 
wraz z Rzeszą Niemiecką, pod 
czas ostatniej berlińskiej wizy 
ty min. Ciano przestrzegać za 
sady o nieinterwencji. Równo 
cześnie jednak powstaje pyta- 
nie, jak zareaguje na stanowis- 
ko Włoch, Kosja Sowiecka i 
czy nie uzna decyzji rzym- 
skiej za powód do zerwania 


zobowiazania o neutralności: 

W takich  okolicznościać 
Włochy poszłyby niewątpliwie 
śladem Sowietów i nię omiiesz* 
kałyby udzielić jawnej pomo 
cy rządowi gen. t'ranco. 

Zaznaczyć należy, że włos 
kie koła pólurzędowe nie udzie 
lają w tej sprawie żadnych in* 
formacyj. 


B w 


nie przesądza wyn:ku dalszej walki w Hiszpanii 


Onegdaj rządy Wioch i Nie 
miec uznały rząd powstańczy 
gen. Franco w Burgos, uza- 
sadniając swój krak tym, że 
w posiadaniu gen. Franco 
znajduje się większa część 
kiaju, że zmierza on do zapro 
wadzen:a ładu i spokoju. Uza- 
sadn.enie jest zresztą nie- 


istotne. Ważny jest sam fakt. 

Skoru berun i Kzym uznały 
gen. France i zerwały stasun- 
ki z Madrytem to znaczy, że 
Liczą się ze zwycięstwem pow- 
siąńców i uznając już teraz 
rząd gen. Franco chcą w odpa 
wiedniej chwili wyciągnąć z 
tego wszystkie korzyści. 


Przygotowania wojskowe Włoch 


omawiane były na posiedzeniu Wielkiej Rady Faszystowskiej 
pod przewodnictwem Mussoliniego 


RZYM, (PAT). — Wielka ra-| nictwem Musoliniego odbyła 


* da faszystowska pod przewod | wczoraj wieczorem swe pierw 


Pokój za wszelką cene 


ale urzeba być gotowym do 
odparcia ataku 


LONDYN (PAT.) — Przema 
wiając w Glasgow, premier 
Baldwin oświadczył: 


Nigdy nie sądziłem, aby nie 
udało się uniknąć wojny. Każ- 
"dy z moich wysiłków ma i bę- 
dzie miał na celu oszczędzenie 
wojny W. Brytanii Pragnę 
więcej — aby nie było wojny 
w Europie. Jestem w glębi ser 
ca przekonany, że najlepszą 
drogą do tego jest wzmocnie- 
nie W. Bryianii. 


Gdybym miał najogólniej 
scharakteryzować swoją poli- 
tykę, powiedziałbym: pokój 
niemal za wszelką cenę. Lecz 
jednocześnie należy być goto- 
wym aby nikt nas nie zaatako 
wał. Oznacza to w pierwszym 
rzędzie ołiarę ludzi zaciągają- 
cych się do wojska oraz otiarę, 
jaką stanowią wydatki na zbro 
jenia, które to pieniądze mogly 
by być użyte na cele, związa 
ne z gospodarczym rozwojem 
kraju. 


sze posiedzenie w 15-ym roku 
ery faszystowskiej. Fosiedze- 
nie rady rozpoczęlo się o go- 
dzinie 22, a zakończylo dopie- 
ro o godz. 4 rano. 

Mussolini wygłosił długie 
2-godzinne przemówienie, w 
kiórym przedsiawił sytuację 
polityczną międzynarodową i 
wewnętrzną oraz położenie 
wojskowe i gospodarcze. Po 
sprawozdaniu Mussoliniego, 
wielka rada powzięła następu 
jące uchwały: 

1) Po odczytaniu przez Du- 
ce sprawozdania wicekróla 
Griaziani'ego o sytuacji poli- 
tycznej i wojskowej we włos- 
kiej Atryce wschodn ej z dn. 
14 listopada, wielka rada prze 
syła marszałkowi Graziani'e- 
mu swą gorącą aprobatę za 
podjęte przez niego dzieło za- 
jęcia wszystkich obszarów 


Setki tysiecy osób 


na ślubie następczyni tronu holenderskiego 


HAGA (PAT). — Na ślub ho 
lenders! `j następczyni tronu 
ks. Julicwy z ks. Bernardem 
Lippe - Biesterfeld, przyjadą z 
Indyj Holenderskich tamtejsi 
książęta. Za kilka dni zjadą 
do Hagi ks. Pangeran Adipatt 
Aria Mangkunogoro wraz z mal 
żonką Ratu limur. Sultana z 
Diokiakaria reprezentować bę 


oraz szef gabinetu sułtana, Pan 
geran Purobojo. 


Obliczają, że na uroczysłości 
ślubne zjedzie do Hagi z Ho- 
landii i zagranicy kilkaset ty- 
sięcy osób. Haga liczy obecnie 
przeszło 450.0vu mieszkańców. 


Już teraz zaznącza się duży 
popyt na miejsca na trybunacu 


ny zą miejsce wahają się od 
100 do 125 guldenów. Z uwagi 
na to, że ślub odbędzie się w 
styczniu, miejsca na otwartych 
trybunach znajdują mało od- 
biorców. Natomiast miejsca w 
oknach już są prawie wyprze- 
dane. A 

W związku z uroczystościa- 
mi ślubnyini wakacje gwiazd 


dzie zięć, Pangeran Pakunigrat li w oknach znajdujących się |kowe w szsolach zostaiy prze- 
z małżonką, Ratu Pembajun, | na trasie pochodu ślubnego. Ce | ufużone o 10 dni, 


E dsl i pacyfikacji ludno- 
dn 

2) Po wysłuchaniu z zacie- 
kawieniem i zadowoleniem da 
nych przedstawionych przez 
Duce, dotyczących przygoto- 
nia wojskowego narodu, wiel 
ka rada wyraża przekonan e, 
że w obecnej chwili przygo- 
towanie to winno być przy- 
spieszone, zwłaszcza w dzie- 
dzinie lotnictwa i marynarki. 

3) Z okazji pierwszej rocz- 
nicy wprowadzen.a w życie 
sankcyj, wielka rada potwier- 
dza w sposób najbardziej ka- 
tegoryczny zobowiązanie rzą- 
du uświęcone przemówieniem 
Duce z dn. 23 nrarca ub. r., 
zmierzające do osiągnięcia 
muksimum n:ezawisłości gos- 
pudarczej, zwłaszcza w dzie- 
Gzinach, dotyczących obrony 
narodu. 

4) Wielka rada faszystowska 
po wysłuchaniu sprawozdania 
hr. Ciano, zatwierdza protokół 
podpisany w Berlinie oraz pro 
tokół wiedeński, wyrażając 
hr. Ciano swe zadowolen.e. 

5) Po wysłuchaniu surawo- 
zdania min Grandiego o dzia- 
łalności rozwinięiej w łonie 
komitetu nieinterwenci w 
wojnie domowej w Hiszpanii 
oraz o obecnym stanie stosur- 
ków włosko-brytvjskieh, wiel 
ka rada aprebuje całnowicie 
postępowanie mi: (Gruialiego. 
o 5 O a M CZCZĄ 


rouruzuj LyiKO 
Sa 010.EM: 


Przypominamy, że wyrazi“ 
liśmy przypuszczenie, iż zaję” 
cie Madrytu spowoduje uzna” 
uie rządu powstańczego prześ 
„n.ękióre państwa. Madryt JE 
szcze się broni a sprzymierz€ 
ey powstańców pospieszą Z 00“ 
sieczą dyplomatyczną. 


Trzeba się liczyć, że śladęm * 


Rzymu : Berlina pójdzie nie” 
Ławem jeszcze kilka państw: 
Uczynią to więc Poriugal-: 
która zerwala zreszią pierw$Z28 
stosunki dyplomatyczne 
Madrytem, dalej Austria i WŚ 
gry, które chodzą na pas 
Wloch. 

W ten sposób zwolennicy 
dzielenia Europy na i 
obozy, sztandarowi chorąży 
bloku faszystowskiego znałć” 
źli sposobność do wspólneś9 
zamanifestowania swo.ch prze 
konań. Krok ten jednak 19 
przesądza w niczym dalszej 
walki. Chyba, że pomoc oś8” 


zywana powstańcom będzie jê | 


szcze wydajniejsza i bardziel 
otwarta. 


Krwawe walki 


na Wschodzie > 

PEKIN. (PAT) — Źródł 
chińskie donoszą, że po 3 p 
dzinnej bitwie wojska chiński 
przy poparciu artylerii zmuś! 
ły do odwrotu wojska man 
anea EE, które wiarg® 
ły do wschodniej części P 
wineji Suiyuan. 

Wojska mandżursko - mot” 
golskie miały stracić 300 zabe 
tych i wiele materiału woje 


gó. 
Zbro:enia Japonii 


LONDYN. (PAT). — Reutj 
donosi z Szanghaju, że | e 
układowi niemiecko - iaf go 
skiemu, Japonia będzie mó r0 
wykonać w ciągu 3 do 4 lat Po 
gram dozbrojenia, obliczany ! 
czątkowo na 6 lat. ko” 

Wydatki, związane z wigs 
naniem tego progam 2 ob 
ne są na 5 miliardy jen- 

Na zasadzie układu handl” 


wo - kredytowego Niemcy „w o, 


ją dostarczyć Japonii w 
szym rzędzie czolgów 1 5 
tów, 


l 
pol 


amm. © 


Cant? © iP 
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Spryciarz 


„, Podobno spryt jest 
dziedziczną. Przechodzi z ojca 
ha syna. | dlatego prawdopodo 
bnie Kubuś jest taki sprytny, 
jak ojciec. 

Ojciec Kubusia, jest detekty 


rzeczą 


wem w Pipidówce. [ uważa 
się za najsprytniejszego detek 
tywa w kraju. 

Pewnego razu w Pipidówce 
schwytano niebezpiecznego 
przestępcę. Ojcu Kubusia po- 
wierzono zbadanie przestępcy. 

— Musi pan z niego wydo- 
siać jak najwięcej informacji 
— powiedział zwierzchnik. — 
(Jakie ma przestępstwa na su- 
mieniu, jakich ma wspólników 
lt, d. 

, Koledzy detektywa, znając 
jego spryt, uśmiechali się pod 
wąsem. 

— Nic z niego nie wydosta- 
nie! — szeptali między sobą. — 
Ten oprych jest iwardy, zacię 
ty i nie lubi gadać. 

Ojciec Kubusia zamknął się 
2 przestępzą i siedział z nim 
trzy godziny. 

Po trzech godzinach wybiegł 
zmęczony, spocony, ale z trium 
fującym uśmiechem. 

— No i co? — obskoczyli go 
koledzy, — Wydostałeś co z te 
go lobuza? 

— Chyba! — wypią] się dum 
nie detektyw. — Zmęczyłem 
Się, trzy godziny badałem, alc 
wydostałemi 

— Co? 

— Papierosa! 


Kubuś jest niemniej sprytny 


„dd ojca. | przy tym ma dobre 


+4 piesn. kaju“, 19.45 F I BMG 3 a 
wy U „Skszyj ówca , 2015 |bijano. Członkowie klubu mie 


Serce. 

W jego klasie wszyscy się 
kiepsko uczą. I wychowawca 
z tego powodu ma wielkie zmar 
twienie. Onegdaj całą godzinę 
mówił na ten iemat. 

— Wasza klasa uczy się naj 
gorzej ze wszystkich klas! — 
mówil z goryczą. — Wstyd! 


„Hańba! Najwięcej dwójek w 


waszej klasie!. W waszej kla- 
sie nie ma ani jednego dobrego 
ucznia! lo jedyna kiasa, w któ 
rej nie ma prymusa, nie ma 
pierwszego ucznia. Gdy mnie 
dyrektor spytał kto jest pry- 
musem w waszej klasie, nie 
wiedziaiem co odpowiedzieć 
Wstyd mi było za was! 

Nauczyciel miał łzy w o- 
czach. 

_ Kubuś wziął sobie to bardzo 

o serca. 

I nazajutrz, gdy wychowaw- 
ca wszauf do klasy, Kubuś zer 
wal się z ławki. 

— Fanie profesorze, w na- 
Szej klasie już jest prymus! 

— Gdzie” — zdumiał się na 
uczyciel. 

Kubuś zamiast odpowiedzi 
Wyciągnął spod ławki maszyn 
kę spiritusową „Primus”. 

Napoleon Sądek. 
R RETTE OTOZ TEZA 


Podróżuj samolotem: 
UYTLET 


PROGRAM QGGÓLNO+OLSKI 


6.0 Pieśń „Kiedy ianna wstają zorze”, 
4.35 G.mnasiyxa, 7.20 Muzyka, 7.13 Dziennik 
Parany, 7.23 „Parę informacji”, 7.30 Mu- 
łyka, 8.00 Aucycja dia szkól, 11.30 Audy- 
pa Ga szkól, 12.uś Muzyka, 12.40 „Oświet- 
Gwe przy p.acy w gospsdasstwia como- 
Wym — pagaLanka 12.0 Lziennk polud- 
W,acomości gozpocarcza, 
3 15.53 Jax spgazic święto, 
«al Fum, p.astysa, archiłektuia, 16.10 Po- 
axa spaleczia, 16.15 Rozmowa z cho- 
3%. kspa.ana Michala Rękasa (ze Lwo 
w 14m zaa KGcpuia i Maita Eggertn, 

MU „Na zuj. oāze paiskiego koonsiy” 


ry iaLeion, 14.15 Koncert w wyk. Oik. Symf. 


di R., 17.0 Pogazanka aktuaina, 18.00 W.a- 
"Ofavjc, sporicwe, 18.05 Pkoraunik sporta- 
W/, 1820 Koncert rekianowy, 18.50 „Prze- 
Sąd roin.czej piasy”, 13.00 „Z rzeczy Grab 
IS i zadawnycn” (trzy humoreski), 19,20 


w” śUwu „Skszypce i aiówsa', 
na Starej seiwanice” — mgawki muzycz- 
da £J.45 Dziennik wieczorny, żu.55 Poqa- 
lx Ka uktua.na, 21.0] Muzyka lekka, 21.40 
ü Kancert h.storyczn 
-Ab Muzyka tanecz 


ki polskiej, ; żali si 
A Po "=tym nie narażali się na 


ŚR A 
-E 
a i 
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buławy Marszałka 


Marszałek Ssmigły na czele P.O.W. 


Zaraz po RR Piłsuds 
kiego do Rady Państwa pow- 
stał ostry zatarg z okupanta- 
mi. 
Kością niezgody była armia. 
Piłsudski w żaden sposób 


nie chciał się zgodzić na to, a-|. 


by znajdowała się pod dowó- 
dztwem niemieckim. Zdawał 
sobie sprawę, że byt tworzą- 
cego się państwa opiera się 
tylko na wojsku. Wiedział, że 
Legiony nie posiadają już wy- 


łącznie charakteru wojskowe- 
go, że powinny i będą wywie- 
rać decydujący wplyw na to 
wszystko, co się w Polsce bę- 
dzie dziać również w dziedzi- 
nie politycznej. 

Z tych względów domagał 
się, aby na czele armii polskiej 
stali dowódcy. 

Na to jednak nie chcieli 
pójść okupanci. Obawiali się 
wlaśnie potęgi Legionów. O- 
bawiali się, że gdy Polacy za- 


siadający w Radzie będą mie- 


li za sobą wojsko, będą sta- 
wiać coraz większe żądania. 

Po długich pertraktacjach. 
gdy Piłsudski stwierdził, że 
nie zdoła wprowadzić w życie 
swych zamiarów, skierował 
większą uwagę na Polską Or- 
ganizację Wojskową. Pragnął, 
aby przynajmniej kadry POW 
A wywrzeć decydujący 
wpływ na dalszy bieg wypad- 
ków. 


Morderstwa bez ryzyka 


Za kulisami „klubu w Ameryce 


Za kilka dni odbędzie się w 
Stanach Zjednoczonych proces, 
który budzi zainteresowanie 
opinii publicznej. Przed sądem 
przysięgłych w Bałimore sta- 
nie panna Ethel Donovan, lad 
na młoda dziewczyna, która 
zabila człowieka i ani przez 
chwilę nie wypierała się swego 
przestępczego czynu. Mimo to 
powszechna sympatią jest po 
stronie oskarżonej i jeśli ten 
nastrój udzieli się sędziom 
przysięgłym, panna Donovan 
nie zostanie surowo ukarana. 

Przed kilku tygodniami pan 
na Donovan wracała autem 
od swej przyjaciółki mieszka- 
jącej na przedmieściu do do- 
mu. Po drodze była świadkiem 
niezwykłej sceny: Kilku męż- 
czyzn wyciągnęło z auta ja- 
kąś postać odzianą w smoking 
i strzeliło do niej, "Po: chwili 
nieznajomi wsiedli do auta i 
pelnym gazem ruszyli z miej- 
sca. l 

Młoda dziewczyna nie namy 
ślając się długo ążyła za 
nimi. Gdy dojeżdżała do mia- 
sta, spostrzegla auto policyjne. 
Natychmiast zawiadomiła o 
wypadku policjantów. Ci pu- 
ścili się w pościg za gangstera- 
mi i po kilku chwilach dogoni 
li auto, spodziewając się, że 
dojdzie do zaciętej walki z 
przestępcami. Stało się jednak 
inaczej. Znajdujący się w a- 
ucie mężczyźni na rozkaz poli 
cji zatrzymali się i z miejsca 
przyznali się do zarzucanego 
im czynu. Gdy policjanci za- 
kładali im kajdanki na ręce, 
jeden z nich roześmiał się i ra- 
dził policjantom dokładnie 
przyjrzeć się zwłokom zabite- 
go, a wówczas na pewno ich 
się zwolni. 

I rzeczywiście zatrzymani 
następnego dnia opuścili mury 
więzienne. Policja stwierdziła, 
że domniemani gangsterzy za- 
bili malpę, która byia odziana 
w smoking. 

Pannę Donovan niepomier- 
nie dziwił ten cały wypadek. 
Jeden z domniemanych gang- 
sterów, niejaki Smith, starał 
się jej wyłiumaczyć motywy 
tego czynu. /akomunikował 
jej, że on i jego przyjaciele 
należą do klubu, którego człon 
kowie dokonują „MOT- 
derstw bez żadnego ryzyka”. 
Z tego powodu zabijają rózne 
go rodzaju zwierzęta, ban 
5mith który przedstawił się ja 
ko kierownik tego klubu, był 
tak uprzejmy że zaproponował 
paunie Donovan zwiedzenie lo 
kalu klubowego. lam pokazał 
jcj małpy, psy, świnie, które 
kupowano tylko w tym celu 
aby je zgładzić. Zwierzętom 
nakładano maski i szaty ludz- 
kie, aby do złudzenia przypo- 
minaly ludzi i następnie je za 


li więc złudzenie, że zabijają 
prawdziwych ludzi, i przy 
on- 


r 36 
) i 


flikt ze sprawiedliwością. W 
ten sposób -bawili się oni w 
gangsterów. Wśród strojów 
znajdujących się w magazynie 
klubu znajdowały się również 
uniformy policyjne, aby człon 
kowie kiubu mogli przeżyć a- 
trakcję zabójstwa policjanta. 


Gdy pan Smith zakończył 
swą opowieść pannę Donovan 
ogarnął taki wstręt, że wyciąg 
nela rewolwer, który na wszel 
ki wypadek zabrała ze sobą, i 
strzeliła do kierownika klubu. 
Zaraz po dokonaniu morder- 
stwa zatelefonowała do naj- 
bliższego komisariatu policji i 
zakomunikowala o swym czy- 
nie. Podczas przesłuchania zc- 
znała, że odczuła taki wstręt 
do Smitha, że nie mogla opa- 
nować rosnącego w niej gnie- 
wu. Nie namyślając się wcale 
nad tym co robi, 
broń i pociągnęła za cyngiel. 


ARE FM YNY p JENY 


Generał brygady i były gu- 
bernator stanu Kentucky, Wil 
liam A. Denhardt, został w 
tych dniach aresztowany. O- 
skarża się go o zamordowanie 
swej narzeczonej, wdowy pa- 
ni Viviany Taylor. 

Generał Denhardt, 60-letni 
mężczyzna, udał się w godzi- 
nach wieczornych z narzeczo- 
ną na przejażdżkę za miasto. 
Po drodze pękła oś w samocho 
dzie. General zatrzymał wóz, 
wysiadł i udał się do poblis- 
kiej chaty, i 
Gdy wróoił do maszyny 
wraz „z wieśniakiem, znalazł 


Warszawski Sąd Apelacyj- 
ny wyznaczył na dzień 25 b.m. 
proces oskarżonych o niedbal 
stwo i brak nadzoru przy pro- 
wadzeniu rozbiórki gmachów 
Dworca Głównego, co spowo- 
dowało jak wiadomo tragicz- 
ną w skutkach katastrofę bu- 
dowlaną. W katastrofie tej 
poniosło pod ścianą rozbiera- 


Zdjęcie nasze przedstawia widok zburzonych przez artyle- 
rię powstańczą gmachów państwowych hiszpańskich 
przedmieściach Madrytu. 


General — morderca 


Sensacyjny proces w Ameryce 


Echa katastrofy 
na Dworcu Głównym w Warszawie 


— Jestem głęboko przekona 
na, że swym czynem przysłu 
żyłam się społeczeństwu — za 
kończyła swe zeznania. 

Tego samego zdania jest 
większość mieszkańców Balti- 
more. Również i wybitny le- 
karz chorób nerwowych dr. Je 
rzy Worrell ujął się za zabój- 
czynią. 

— Pragnienie dokonywania 
mordów u tych ludzi nie mo- 
głoby prżez dłuższy czas zado 
wolić się tylko zabijaniem 
zwierząt — oświadczył lekarz, 
w udzielonym wywiadzie. — 
Wcześniej, czy później zaczęli 
by mordować ludzi. Panna Do 
novan wprawdzie zabiła czło- 
wieka, ale tym morderstwem 
przeszkodziła setkom innych 
zbrodni. 

Czy to zdanie podzielą rów- 
nicż sędziowie przysięgli? Kwe 


sięgnęła za (stia ta zaprząta umysiy więk- 


szości mieszkańców Baltimore. 
ren r OREW 


ZAK" 


na 


panią Taylor w odległości stu 
nietrów od samochodu z prze- 
strzeloną czaszką. Generał 
Denhardt twierdzi, że nie po- 
nosi winy za śmierć narzeczo- 
nej. Obciąża go jednak ta o- 
koliczność, że przy zabitej 
znaleziono jego rewolwer. 

Brat zabitej wniósł oskar- 
żenie przeciw generałowi. 
Twierdzi on, że generał zabi 
panią Taylor dlatego, że chcia 
ła z nim zerwać. Generala 
aresztowano, jednakże po kil- 
kugodzinnym śledztwie zwol- 
niono go za kaucją 25.000 do- 
larów. 


nego budynku dworcowego, 
śmierć dwóch robotników. W 
p erwszej instancji skazano 
na kary do roku więzienia 3 
osoby z kierownikiem robót 
inż. Eugeniuszem Strugiem na 
czele. Skazani odwołali się i 
proces o katastrofę budowla- 
ną będzie rozpoznany. ponow- 
nie 


Tymczasem zatarg z okupan 
tami stawał się coraz ostrzej- 
szy. Doszło już do tak napię- 
tego stosunku, że Piłsudski za 
mierzał zbrojnie powstać prze 
ciw Austriakom. Planował za- 
jęcie Dęblina i tak długo stam 
tąd nie ustępować dopóki oku- 
panci nie zgodzą się na jego 
warunek — armia polska po 
dowództwem Polaków! 

Ale wkrótce porzucił ten za 
miar. Zdawał sobie sprawe. że 
niewiele tym wskóre. Oku- 
panci bowiem liczebnie znacze 
nie przewyższali siły Legio= 
nów j po zaciętej walce zmu» 
siliby ich do poddamia się. 


Okres represyj 


Okupanci wiedząc, że Pit. 
sudski był uwielbiany przez 
legionistów, którzy by poszli 
za jego rozkazem w ogień, po- 
stanowili zniszczyć Legiony. 
W ten sposób, przypuszczali, 
osłabią opór Piłsudskiego i 
przeprowadzą to co się im ży» 
wnie spodoba. 

Zaczął się więc okres repres 
sji. Przede wszyskim podzie» 
lono legionistów na dwie ka 
tegorie: na tych którzy pocho- 
dzą z Kongresówki i na tych, 
którzy pochodzą z Galicji. Je- 
dnych odseparowano od dru» 
gich į na miejsce polskich ofi» 
cerów wyznaczono austriac» 
kich. 

Poza tym okupanci zaczęli 
tworzyć nową polską forma» 
cję i ułożyli nową przysięgę, 
którą mieli złożyć nawet le- 
gioniści. Kazali im przysięgać 
że podczas tej wojny będą słu- 
chali jedynie rozkazów do- 
wództwa, które zostało wyzna 
czone przez wielkie mocarst- 
wa gwarantujące niepodleg- 
łość Polski, że będą słuchać 
swych zwierzchników : do- 
wódców, że będą wykonywać 
powierzone im funkcje, oraz 
że ą sprawować się tak, 
jak przystało na odważnych 
żołnierzy. 


Aresztowanie 
Piłsudskiego 
i Sosnkowsk.ego 


Rozumie się, że ta nowa przyj 
sięga dolała tylko oliwy do 
ognia. Piłsudski ostro protes- 


„| tował przeciw niej. A gdy jega 


protest niewiele pomógł, u- 
stąpił z Rady Pańsiwa. Ale ta 
nie wywarło wielkiego wra- 
żenia na okupantach. Repres- 
je nie ustały, a jesze bar- 
dziej się wamogły. Gdy zaś 
do naczelnego dowództwa. do- 
szło, że Piłsudski organizuje 
potajemnie nowe oddziały 
wojskowe, postanowiono go 
unieszkodliwić. h : 
22 lipca 1917 roku Pilsudski 
i jego szef sztabu, Kazimierz 
Sosnkowski, zostają areszto- 
wani i zesłani w głąb Niemiec. 
Piłsudski spodziewał się ta- 
kiego obrotu sprawy i dlatego 
też na kilka dni przed aresz- 
towaniem polecił swym naj- 
bliższym współpracownikom: 
Jeśli zostanę aresztowa- 
ny, niech Śmigły - Rydz obej- 
mie kierownictwo Polskiej Or 
ganizacji Wojskowej.  , 
Wieść o aresztowaniu Joze- 
fa Piłsudskiego spadła jak 
grom z jasnego nieba na le- 
gionistów. Wszyscy boleśnie 
odezuli ten cios. Również i na 
Rydzu - Śmigłym wiadomość 
ta wywarła przygnębiające 
wrażnie. Jego ówczesny stan 
ducha, jak i jego kolegów, o- 
brazuje nam odpowiedni fraga 
ment pamiętników Marszałka 
Śmigłego - Rydza.. 


USTRZĄSAJĄCA POWIEŚ 
MIŁOŚCI i 


STRESZCZENIE: 
Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, g roz- 
kazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan- 


darmerii Suchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pulikawnika żandarmerii — lwanowa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ukryla bojowca, w którym zakochała się i wraz z nim ucie- 
-kła z domu ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza, na 
ulicy Bonitraterskiej, W tej fabryce pracowała również mło- 
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochała się ona rów- 
nież pokryjomu w Sokole. Majster Kazimierczak, który uwo- 
dził ladne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre- 
tekstem podwyżki zaprosił ją do swcgo pokoju i tu usiłował 
zniewolić, Dziewczyna stawiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą otrzymała od Sokoła. (Chcąc zem- 
ścić się na dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebska jest rewolucjonisiką, Biedna Jadwi- 

a została aresztowana, a jej rodzina, maika 1 siostra, zostały 
ez źywicielki. 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pskoju majstra i zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedi z pokaju majstra, ten pośpieszył do bud- 
ki tcielonicznej, by zawiadom.ć puikownika łwanowa 
o „buniowszczyku”* Orlińskim. Ale Sukół wpadł za nim do 
budki, powaiił go na podłogę i zaczął dusić, 

Ale w tej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma- 
Sluk, Sokół powiórzył swe żądunia i zagroził strajkiem. Gdy 
dyaiektor stanył po strunie majstra, ladeusz pobiegł do hal- 
lu i wezwul rovoiników do strajku. Jego wezwanie zaa- 
lazło szeroki odgios i prócz sprzeciwu kiiku robotnic wszy- 
scy zgodzili się porzucić pracę. 

Nagle rozlegi się czyjs gios: =» Policja na sali! 


W chwili, gdy rozległ się okrzyk, że policja 
nadchodzi, siai jeszcze ladeusz na stołku i krzy- 
czal ochrypłym glosem, by się wszyscy uciszyli: 
chciał jeszcze raz przeglosować, kto jest za straj- 
kiem, a kto przeciw niemu. 

Gdy tylko padi okzzyk; „Policja, zaskoczy! 
ze stoika i zmieszał się z tuUmem. ` 

Sądził, że.ko przegięgiu sznura telefoni :znego, 


dyrektor nie zdola prędko zawiadomić policji o'|" - 


tym, co się święci w Iabryce. 

‘eraz dopiero przypomniał sobie Tadeusz, że 
przecięcie sznura na nic się nie zdało, bo na pierw- 
szym piętrze, w gabinecie dyrektora, znajdował 
się inny aparat telefoniczny. 

Sytuacja siala się nader poważna. Tadeusz We- 
dzial, że jeżeli go tu policja znajdzie, los jego bę- 
dzie przesądzony. Ale nie, psy go nie złowią. Mu- 
si siebie ratować za wszeiką cenę. 

Podczas zgieiku i paniki, jaką wywołała w 
pierwszej chwili wiadomość o przybyciu policji, 
zbiegł na dół do piwnicy, gdzie mieścił się skład 
towarów. 

Tu stala wielka ilość skrzyń z pudełkami od 
(JĄ ERO od tytoniu, g.lz i innych materiałów. 

iedział, że gra idzie o jego życie i ta dodawało 
mu odwagi i siły do walki. Począł torować sobie 
drogę między skrzyni.ami i beczkami. Musiał 

ryć się gdzieś, gdzie go nikt nie zdoła ódszu- 
kać. Kilka razy poranił sobie ręce o gwoździe w 
skrzyniach. 

W taki to sposób dobznął do jednego z kątów, 
gdzie stały dw e skrzynie i między nimi urządzii 
sobie kryjówkę. 

Tu przykucnął, położył się między pokrywami 
skrzyń i starał się oddychać jak najciszej. Gdyby 
miał broń przy sobie, stawiłby policji opór aż do 
ostatn.ej kropli krwi. Był pewien, że przyjdą go 
tu szukać. 

Ale ostatnio broni przy sobie nie nosił, Na uli- 
cach odbywaly się wciąż obławy i rewizje i z ła- 
twością niógł przy takiej okazji wpaść. A bojo- 
wiec zabiera ze sobą broń tylko w wypadku, gdy 
jest to konieczne. 

Tadeusz leżał w kącie, kre ując oddech. 
Zasłaniala go kupa skrzyń, beczek, tak, że dostać 
się do niego nie było rzeczą łatwą. do tego ni- 
komu chyba nie wpadnie do głowy, że tam mógł 
ukryć się człowiek. 

. Tadeusz nie pomylił się. 

Dyrektor Maślak podniósł się z podłogi, otarł 
pył i w czasie, gdy Tadeusz przemawiał na ma- 
sówce roboiników, wszedł do swego gabinetu, za- 
dzwonił do „cyrkułu”, prosząc o nadesłanie silne- 
go oddziału policji. 

Przybył oddział na czele z komisarzem. Maślak 
oświadczył mu, że bunt zorganizował jakiś robot- 
nik, Tadeusz Orliński, który jest w fabryce dele- 
gatem robotników. 

No, trzeba go aresztować i będzie spokój — 
zadecydował komisarz. 

Oczywiście, panie komisarzu — potwierdził 
Kazimierczak, który drżał jeszcze z powodu zaj. 
ścia z Tadeuszem. 

— A czy nie uciekł? — pyta komisarz. 


m 


POŚWIĘCENIU 


— Nie, na pewno nie uciekł — odrzekł Maślak 
— bramę zamknęliśmy na klucz a innego wyjścia 
nie ma... 
Maślak z komisarzem policji weszli na salę, 
w poszukiwaniu Tadeusza. 

Na sali zapanowała grobowa cisza. Tłum onie- 
miał. Za komisarzem wkroczył oddział policji z 
szablami w pogotowiu. Rozległ się okrzyk: 

— Ruki w wierch! Ręce do góry! 

Tłum podniósł ręce do góry. Na twarzach ma- 
lował się strach, wszyscy zbledli. Ale w oczach 
wielu widać było nienawiść i pogardę dla zwie- 
rżęcych policjantów. 

fszyscy rozstąpili się i na środek sali wszedł 
komisarz policji, a tuż za nim dyrektor Maślak. 
Z tylu za nimi czołgał się tchórzliwie Kazimier- 
czak, który oczami szukał kogoś w tłumie. 

— Gdzie jest Tadeusz? — zapytał dyrektor. 

«= Nie wiemy — odezwało sę kilka głosów. 

Komisarz, wysoki, otyty, o czerwonym nosie 
pijaka krzyknął: 

— Dać mi tu tego buntowszczyka... 

Wszyscy wokoło milczeli. Komisarz podszedł 
do jednego ze starszych robotników i zapytał: 

-— Powiedz, gdzie jest Tadeusz? 

— Był iu przed chw.lą, ale nagle zniknął... 

— Gdzie zniknął? Dokąd się schował? 

Nie wiem, panie komisarzu... 

— Albo wydacie mi tego buntowszczyka, al- 
bo źle będzie z wami... — grzmiał głos komisa- 
rza. 


Rozległ się okrzyk: — Ruki w wierch! Ręce do 
góry! 


Kazimierczak szepnął na ucho komisarzowi: 
Na pewno go dranie, gdzieś ukryli... 

— A może zdążył uciec? — wirącil s' ę dyrek- 
tor Maślak. 

— Za chwilę przekonamy się — odparł komi- 
sarz policji. — Mam raczej wrażenie, że ta ban- 
da go ukryła... Zapewne jest to niebezpieczny 
ptaszek... 

Komisarz stał chwilę, jak gdyby namyślał się, 
po czym powiedział: 

— Oddajecie w moje ręce dobrowolnie bun- 
towszczyka, czy nie? 

— Nie wiemy, gdzie się podział — odparło kil- 
ka głosów z tłumu. 

— Razstupajsia — zagrzmiał głos komisarza, a 
oczy jego nabiegły krwią — ustawić mi się wszy- 
scy pod ścianą! Pokażę wam, sukin-syny, co to 
znaczy bunt... Nauczę was, nauczę... 

Z ust jego ciekła lina. 

— Powiedzcie z właśńej, niewymuszonej wo- 
li, gdzie jest teraz Tadeusz — wtrącił się dyrek- 
tar Maślak. — Po co macie wszyscy cierpieć za 
jednego hultaja.. Wydacie go, policja wycofa się 
stąd i wrócicie spokojnie do roboty... A jeśli nie 
wydacie, to spójrzcie... 

ęką wskazał na policjantów, stojących 2 sza- 
paini na ramieniu. Potem zwrócił się do ko- 
iet: 

— No, baby, chcecie, żeby się tu krew polała? 


C O. BOHATERSTWI 


E, 
ar 


Ja, wasz dyrektor, radzę wam, jak ojciec, jak 
wasz opiekun, nie ukrywajcie tego łajdaka... 

— My go nie ukrywamy — odezwała się gru- 
ba Baśka — sam musiał s ę chyba ukryć! 

Dyrektor odszedł na stronę z komisarzem póe 
licji, coś ze sobą szeptem mówili, po czym komi- 
sarz oświadczył: 

— Kto z was wyda pierwszy tego buntowszczy* 
ka, otrzyma sto rubli nagrouy! f 
gti nie odezwał się. Komisarz znów mó 
wił: 

— Pozostawiam wam pięć minut czasu. Jeśli 
w ciągu tego czasu nie wydacie tego merzawca 
rąbać będę po glowach... 

a groźba podziałała szczególnie na kcbiety. 
Odezwały się glosy: 

— A ja mówiiam odrazu, że to nam nie jest 
potrzebne... 

— Głupia Jadz'a wszystko narobiła... 

— | ten zapaleniec Tadeusz... 

m Nie chciało jej się z nim przespać i dlateg? 
mamy wszystkie cierpieć. 

Tak oto, tu i ówdzie rozlegały się głośniejsze 
szmery. A znacznie ciszej i liczniej stychać byłoż 

~- Milczeć, bydło, bo my was nauczymy rozu- 


m 


M1... 

— Stulić pyski... 

— Jak ci źle na duszy, napluj Meskalowi 
w usta... h r 

—ty ośle, nie drżyj tak... jeszcze cię nikt nie 
zabił. 

— Ale ja mam żonę i czworo dzieci, a ty je* 
steś kawalerem... 

— Wstydź się, ty tchórzu... 

Tymczasem dyrektor Maślak odbywał naradę 
4 kom.sarzem policji i Kazimierczakiem: 

— Czy panowie przybyliście, ze wszystkich 
stron? 

— Tak, zewsząd. 

— Ale brama wejściowa była przecież zā- 
mknięta. Mógł iylko przeskoczyć przez parkan: 

— Na pewno zauważyliby na ulicy i nasza 
straż wszczęlaby alarm — odparl komisarz poli“ 
cji. — Widzę po ich twarzach, że przed chwilą je” 
szcze tu był, na pewno go gdzieś ukryli... 

— Trzeba zrowidować cały gmach — doradzał 
Kazimierczak. — Nie miał którędy uciec. Ukry 
się w jakieją komórce i siedzi... 

Komisarz policji krzyknął: à 

— Riebiata! Pięciu tu zostanie, żeby: pilnować 
tę bandę, a reszta za mną... Szukać wszędzie... 

. Kazimierczak zaofiarował swe uslugi: zna calą 
fabrykę, każdy jej kąt, a zatem poprowadzi po“ 
licjantów. 

— Pożałujsta, bardlzo proszę — rad był uprzej- 
mości majstra komisarz policji. 

Część policjantów pozostała na sali. W maś:9 
wszczął się znowu zgielk, rozmowa. Przyjaciele 
i towarzysze Tadeusza zbliżył: się do kobiet. Fe- 
lek podszedł do grubej Basi i odezwał się do niej: 

— Ty, gruba, pyskata! Jak nie siulisz swego 
pyska i cośkolwiek jeszcze gadać będziesz, io pā- 
miętaj, że do domu nie wrócisz... 
Kiedy ja nic nie mówiłam... — tłumaczyła 
się Basia. 

— To nie gadaj dalej także nic. è 

Nikt na sali nie zauważył właściwie, gdzie £1% 
Tadeusz podział. Szepiem podawano sobie przy” 
puszczenia: jeden w.dział, jak Tadeusz oknem 
wyskakiwał, inny znów wie na pewno, że prze” 
ślizgnął się między policjantami. Wszyscy ocze” 
kiwali z niepokojem wyniku rewizj, gdyż Ta- 
deusz był ogólnie lubiany przez robotników. 

— Ale tego psa Kazimierczaka nauczymy *” 
szeptali młodsi. i 

— Tak, trzeba go będzie stąd wysiudać, bo Ý? 
chodząca zaraza — potak-wali starsi. > | i 

A iymezasem poiicjanci przeszukiwali caly. 
gmach. AJ z. 

Frzede wsz WEZ ta, do stajni, na siryć”* 
do wszystkich komórek. 

a A teraz trzeba poszukać w składzie, który 
znajduje się w piwnicy — szeptał usłużnie Kam 
m .erczak. j e 

Z zapałonymi lampkami w ręku zeszli po 
cjanci krętymi schodkami na dół, do piwnicy. k 
natrafili na potężną przegrodę w postaci becze 
i skrzyń, tak że nie mogl: dalej ujść kroku. A 

Tadeusz usłyszał stąpanie policjantów. Sku! 
czył się jeszcze bardziej i wstrzymał oddech 


iersiach 
„dlań, Dalszy ciąg jutro» 


Tłumaczenie snów 


P. Pirzata. Niedomazanie będzie w "o- 
arino. Mala straia w gospzdasstw e Pie- 
niądze cirzyra Fani. tmulck bęjzia, któ- 
ry przememm się w radość. 

„Czórao Zacha z Faw.ej”. Trudna pia- 
ca czoka Pawi. Zaszwa. Zamia: napol- 
ka Przeszkody. Brunet myśli o Pani. 

P. $axu.sui. Czeka Pana rozmowa zë sta- 
rą kobetą. Niemiła praca. Osoba hð wy 
sokim sianow.sxu projzktuja ccs w zwisz- 
ku z Panem. Wysun.o cig piojeki pawnego 
posynęc:3, ko..dujiczgo z pPoawem. 

Ff. Gdor „i 188. LUniknie Pan nisbez- 
poeczsistwa. Warunki msierane pkcebia 
wią są. Spotka Pan blondynkę. biet na- 
dojdzie, lu» papier Urzęgowy. 

S$zasnastolaiko H. VW. B'ondynka młode 
nie lubi Fami. Sianisława Jest Pani Życz- 
liwa. Równioł ste'sza kob ala S. Bonek 
Intorssuja się Panią Żywo. 

„Rozkoczna « Bądzie n.cprzyjamność przy 
prozy. Kłopat dzmowy. Pozytką Fani te“ 
dzczn4 przyjacólką. Pienędze otrzyma 
Pani. 

lady Da'sy Zatrwoży się Pani. Pozyska 
Pami sympatie szatr'na. Szkoda niewielka 
bącz.c. Komp.ementy. 

P. Wiia P. 117. Zechco Pan! nacecłać mi 
opis jakiegos snu p. Henryka. Jest on, 
lok widzą, cziowiek,.am zdo:nym |_rozgar- 
rniętym. Chętnie mu poradzę. Za foto- 
gral e dziękcię, sę do odebrania w Admis 
n.sirazji naszego piuma. 

Dięczy ogni. Wie ka radość ezala Pa- 
nią. Roziiana z bliską) asobą. O*alnl 
sen wróży szczęścia w milości. Dobrą ra- 
dę oe'rzyma Pa". 

P. O:3 Kzszisianka. Zwiększą się Pani 
zarodki. Bzztynka jest Pan! życzi'wa. Zna- 
jom} czeka kłopc! pieniężny. P, Rychter 
ujrzy «awna new.cz:an3 osobę. 

P. „Wujcio B.”. Nicdiamaganie czeka Pa- 
na. Miłe spotkanie. Przykra przygoda. 

„Kior 60 — %3". Może Pan. grac na 'o» 
teril. Numor losu wnien zaw eat (rzy „e* 
Gynki. W jdre Fani ze mił w priecągu 
najbliższych cwóch lat I sześciu misz:ecy. 
Se3 siostry wróży kłównię i kicpot pie- 
n ężny. 


Czytajcie 
Wesoje 
Wiadomości 


Str. 5 


Nie mając środków do życia 


zrozpaczona matka porzuciło 2-je dzieci 


Sąd ją za to uniewinnił 


Niezwykłe zakończenie mia» 
la jedna z wielu spraw, rozpo- 
znawanych przez sądy o porzu 
cenie dzieci. 

Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie stanęla 
Wiktoria Munke, oskarżona o 
pozostawienie w poczekalni 
miejskiego Ośrodka Zdrowia 


przy ul. Grochowskiej 36 dwoj 
ga małoletnich dzieci. 


Munkowa przyznała się do 
winy, wyjaśniając, że przed 5 
laty porzucił ją mąż. Pozostała 
wraz z czworgiem dzieci bez 
środków do życia. 

Zwracała się o pomoc do o- 


pieki społecznej, lecz bezsku- 
tecznie, 

Nie mając innego wyjścia, 
W dwoje dzieci w lo- 
alu ośrodka, licząc, że tam 
znajdą właściwą opiekę. 

Sąd Okręgowy w składzie 
sędziego Kowalskiego wydał 
wyros uniewinniający, 


odrGczGony na czas jednego 


W procesie o katastrofę bu- 
dowlaną przy ul. Freta, sąd 
przesłuchał wszystkich świad- 
ków. 

Powołani w liczbie 5-ciu bie 
gli potwierdzili opinię, złożo- 
ną w toku śledztwa. Na liście 
biegiych tigurowal architekt 
Taucusz Nowakowski, dyrek- 
tor Urzędu lnspekcyjno » Bu- 
dowlanego. W związku z tym 


obrona postawiła sensacyjny 
wniosck o wyłączenie z liczby 
biegłych dyr. Nowakowskiego. 


Obrona stoi na stanowisku, 
że winę za katastrolę ponosi 
inspekcja budowlana, względ- 
nie inspeitor okregowy, w któ 
rego rejonie znajdowal się dom 
ioceż dyrestor urzędu, jako 
zainiercsowany w wyniku spra 


je 


Jak powstał frak? 


W sierpniu 1785 roku pary- 
ski krawiec Jean Jacques Fra- 
cas był zaproszony na dwie u- 
roczystości, które przypaday 
dzień po dniu. Zgodnie z pa- 
nującymi wówczas zwyczaja* 
mi krawiec naiożył dlugi sur» 
dut, który sięgali prawie do 
kolan. Fracas, który był śred- 
nio zamożnym, cziowiekiem, 
pods tylko jeden taki sur- 

ut i sirzegł go jak ola w gto- 
wie. 

Nieszczęście chciało, że pod 
czas kolacji na pierwszej uro- 
czys.ości na surdut Irancasa 
wylał się sos. Wszystkie pró- 

y oczyszczenia surduta speł- 


| 


Czytajcie 
„ŻYCI: KOBIECE“ 


zły na niczym. Zrozpaczony 


iracas nie wiedziai co począć. | 


Nagle wpadl na dość orygi- 
nalną myśl: odciąt z przouu 
poiy surduta. W ten sposób 
powstal pierwszy Írak. 

W tym nowym stroju kra- 
wiec udał się na drugą uroczy- 
stość. Wszyscy obecni tam mę- 
żczyźni byli zachwyceni tym 
strojem i Wrącas jeszcze tego 
samego wieczora 
pięć zamówień, Po: kilku mig: 
siącach Fracas miał już ponad 
sto zamówień i krawiec tal 
się bogatym człowiekiem. In- 
ni krawcy siarali się z nim 
konkurować, ale za najele- 
gantszy frak uważano ten, 
który pochodził z pracowni 
Fracasa. 

Od tego czasu minęło 150 


Na matej wokandzie... 


Imieniny gospodarza 


(A.E.) Lokatorzy jednego z 
domóro przy ulicy Wileńskiej 
postanowili zdobyć szturmem 
sarce gospodarza. W tym celu 
kupili mu na imieniny srebr- 
ną papierośnicę, rozumując, że 
chociaż roydalek to spory, ale 
za to umoinią się na perien 
czas od eksmisyj. 

Papierośnicę oroą roręczono 
najbardziej roymomwnemu spoe 
śród lokatorów, panu lgnace- 
mu Lanusiori, po czym ruszo 
no całą kompanią do mieszka 
nia wlasciciela domu. 

— lylko pamiętajcie sąside 
dzi — przypominał na scho= 
dach pan tgnacy — jakeśmy 
się umórili, Ja mu będę mien- 
szomal, a my za kaźdem razem 
pormiarzajcie: „l małżonce pań 
skiej i dziatkom także samo“. 

a 


— Czcigodny panie gospo- 
darzu — rozpoczął pan Ignacy, 
gdy już roszyscy lokatorzy 
rolioczyli się do mieszkania ka- 
mienicznika.— Duże pan masz 
z tem domem zamracanie glo- 
roy. I komorne irza z likaio- 
rom ściągać i remonta usku- 
teczniać.. Więc za te wszysikie 
troski, ro dniu imienin szczę» 
ścia i zdrowia życzymy panu 
szanoronemu. 

— | maiźonce pańskiej i 
dziatkom lakże samo! — dodali 
chórem lokatorzy. 

m urube kabae pan masz — 


otrzymał! 


;lat. Setki niuansów, krojów i 


barw przyjmował w ciągu ie- 
przed 150 iaty, 


wy, nie może wypowiadać swo 
jej opinii o przyczynach kata- 
strofy. Sąd wniosek obrony od 
dalił. 

Obrońcy posławili wówczas 
2 biegłym prof. Bryle i Wąso- 
wiczowi szereg dodatkowych 
"wi" TEEN PY 


W motywach sąd podkreślił, 
że oskarżona nie dopuściła się 
przestępstwa porzucenia dzieci 
ponieważ w jej rozumieniu 
właśnie ośrodek zdrowia był 
tym miejscem, gdzie dzieci zna 
leźć mogly opiekę, której sama 
nie mogła im zapewnić, 


owiana 
tygodnia 


pytań. Biegli oświadczyli, że 
na pytania będą mogli dać od 
powiedź po dodatkowych stu- 
diach i uzgodnieniu opinii. 

Sąd przerwał tedy rozprawę 
do czwartku przyszłego tygo- 
dnia. 


Ratujmy bzzrobotnych 


od zimna i 


Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto FKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa, 
Ofiary w naturze 
w miejscowym Komitecie, 


W CZIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa Z Czytelnikami 


Tragedia pensjonarki 


P. TERENIA K. nadsyła błapalny 
żów: 
„o lat i7-tu żyłam sama, pöl 


ozrym wzrokiem ojca. Nic mi nie 


byio wolno!! 

Poznaję koleżankę, która nezy 
maie życ. Wprowadza w świat, Po- 
zuaję mężczę«n. bawię się — Sza- 
lej. Ale wszystko to bioę nazdyt 
Gziecinnie. 

Mężczyzn bawi moja nieświado- 
mose życia. (Uicą wyzyskać mą 
amiodośe. Zascawiają sadia._. Ja się 
tego domyślam, lecz wierzę jeszcze 
w uczciwość ludzką. (udzies zza 
horyzontu wyjrżało nieszczęście. 

Poznaję pewnego pand, który n- 


ciągnął pan Ignacy — ale nie|wodzi minic, lecz jak podlel 


zaadruścimy jej panu. — Prze 
cie posiadasz pan wydatki! Za 
mode trza bulić, za dozorcego.. 
W szystko dla naszej likaior. 
skiej roygody! Anakiem czego 
życzymy ci, panie gospodarzu, 
żebys żył diugie lata. 

— I małżonka pańska i dziat 
ki także samol 

— Mało takich litosiernych 
zudzi na śrowecie, jak pan. Mięta 
kie serce pan posiadasz. Jak 
trza eksmisję uskuteczniać, al- 
vo co, io administratora pan po 


sylasz, bo sam pan nie możesz | q 


na ludzkie krzyrode patrzeć. 
Niech więc Bóg za io ześle ci 
mszystko co najlepsze, 
malżonce pańskiej i 
uziatkom także samo! 

— Przyjm mięc, luby gospo 
darzu, ten.skromny upominek! 
— rzekł pan [gnacy i ruszył ro 
kierunku solenizanta. Zamwa- 
dzil jednak nogą o dyman i wy 
ciągnął się jak długi, uderzając 
się boleśnie mo lokieć. 

— Ażeby cię cholera rozięła 
— zaklął. 

— l małżonkę pańską i dziat 
ki także samo! — dodali lokato 
rzy. 


= 


Oburzony gospodarz podał 
pana lgnacego do sądu. 

Sąd jednak, po dokladnym 
myświetleniu spraroy, skargę 


oddalit, 


I uleciało szczęściem, 

A we miie zaszia zmiana. Coś 
tem, w sercu brakowało.. zaufania 
do ludzi. Hoczułam wstręt do ludzi. 

Kończył się rok szkolay, dosta- 
łam promocję do 8-ej klasy. Wstę- 
puje we muie nadzieja, że podczas 
wukacji zupómnę o życiu, co oke- 
Zui0 SiĘ juke stu koszmarny... 

Wakacje! Wyjeżdżam na miesiąc 
w góry, kam szukam zapomisznia, 
samotnosci. I 1zeczywiście znajdu- 
ję ją. Upajam się pięknem przyro- 


dy. Przyrzekam poprawę Tej, cof ki 


zwie się Matką naszą! Przychodzi 
ukojenie... spokój wraca.» 

Po miesiącu jestem w Warszawie. 
Zastaję przyjaciółkę, lees nie zga* 
zam się na żadne jej propozycje. 
I in chcę żyć wama. (Jdsuwam się 
od świata, iecz cierpię, bo widze tu 
twarze znajome, Bpotykam się ze 
wspomnicniami, Ale jestem już 
pewna, żem na.-dobrej drodze. 

Fatum mnie šciga!l! Poznają męż- 
czyznę, kióry wzdudza we mule Żar 
niewygasiej miiości. Kocham go! 
Teraz zapominam © wszystkim, 
chcę kochać całym sercem! Jestem 
szczęśliwa. Upajam się jego słowa- 
mi o przopotęźnej miłości, jaką od- 
czuwa do mnie. Szczęście me nie 
ma granic. Mam to, czego szuka. 
łam. Cichą, wiośnianą, bezgranicz- 
ną miłość! 

Myślałam, że znalazłam serce, co 
koahać umie | które moje serce zro 
zume, A to hył tylko szał z jego 
strony. On tylko pragnął mnie... po- 
żądał... 

Caią swoją istotę składam na oł- 
tarzu miłości .Nie zdaję sobie spra- 
wy, czy błądzę. Już wierzę w mi- 
iość taką, jaką przeżywam. 

„Po pierwszym dniu oddania, po 
oirzeźwieniu — bierze muje w kle- 
szcze rozpacz. Nie śpię całą noc, 


kropnej nocy miłość zwycięża dee 
presję. Uzuie jego siowa budzą 
znowu życie we maie. Że Biońca mi- 
105ci najwznioslejszej wyrasia no- 
wa, zmysiowa. ko cudownym mie- 
sięcznyi Śnie prżyszia brutalna 
rzeczywistość. Odezwala się prze- 
AORO i 

Mój złoty chłopczyk powiedział 
mi: „biaczegóś mi przed tym nie 
wspomniala, żeś kochała kogość' 
Boze! przęcież nie uwierzyłby, gdy 
bym mu powiedziała prawdę, że to 
ou wiasnie byi pierwszym... że tyl- 
ka jego kocuam! Odszedł. Pogar- 
dzii. - 

udzie szczęście? O, jak wielkie 
rozczarowanie! 

A przysięgat, że kocha, Boga wzy 
wāi na świadka, nazywai swą na» 
rzeczonąli! 

kok szkolny się zaczął. Minęły 

uż niemal trzy imiesiące nauki, a 

a dniem i Aocą myślę o nim, bo 
kocham! W tej wielkiej roztetce 
zjawia się koleżanka i proponuje 
dawne życie! Gdzieś w giębi duszy 
zdradzone serce nakazuje cierpieć 
w ukryciu, lecz gios zumsty zwy» 
cięża. Każe zapomnieć o uczciwości, 
o Szącunku dla samcj siebie. 

Zuów cukiernie, teatry, kawaler- 


"Tak trzy miesiące minęły, trzy 
miesiące bólu, tęsknoty, trzy mle- 
siące upokarzającego życia! 

A w nocy łka me serce, usta szep 


cą jego imię, łzy skrapiają podusze 
ki, sumienie się odz kal uk co- 
dziennie. A to 5-ma kl, po tym ma- 


tura.. Czy zdam?... 

„.Boję się!!! Myślałam, że z sza- 
łem przyjdzie zupomnienie Ale nie, 
nie zapomnę! Kocham!!! 

f są chwile, kiedy ehcę zanurzyć 
się w szale, pić rozkosz aż do dza, 
ale powstrzymuje mnie miłość świę- 

A są dnie, kiedy staje mi przed 
cczami pytanie: po co żyję? Dla ko- 
go? Przecież wszyścy pogardzą! Jam 
tu niepotrzebna, jam jak trędowa- 
all! 

Z tą tęslinotą, žalem w sercu, nie 
chcę ułnżej żyć. 

Szanowuy Panis, błagam o radę: 
co robić? Iść tak w zatracenie? A 
po tymt... 

Czy są grzechy takie ludzkiego 
Życia, zeby już nigdy nie mogły 
być zmnzane, zatarte? Czy są takie 
występki, których życle późniejsze 
już niczym, niczym zasłonić nie 
zdołał Czy są grzechy niezniszczal- 
ne na wieki? 

Panie, a jeśli i Pan mną pogardzi 


szlocham sercem i duszą! Po tej o- | to chociaż proszę mi odpisać, żem 


rzech zawiódł ją na dno reoezpaczy 


uiegodna pańskiej odpowiedzi — 
ot tauk szczerze! Ale nie, niel Pan 
nie pogardzii* 

* 


Ma Pani słuszność, kochana Pane 
no fereniu, przypuszczając w za- 
kończeniu swego listu, że nie po- 
gardzę, bo dla nieszczęścia ludzkie- 
go nigdy nie żywię pogardy, jeno 
szczere wapółczucie. D5iusznie też 
przewidziała Pani na początku swe 
go listu, że nie rzucę w łanią ka- 
mieniem, bo miałby ku temu pra- 
wo jedynie „kto bez grzechu”, a 
któż nim jest? Pod tym hasiem Pan 
nasz i Zbawiciel przebaczył nawet 
jawnogrzesznicy Marii Magdaienie. 
A Pani, Panno Tereniu, daleko je- 
szcze do tego miana, choć je Pani. 
sobie w zapale samooskarżenia i 
moralnego samobiczowania ciska 
w młodziutką i, zapewne, ładną twa 
rzyczkę. 

Fani jest najwyżej ćmą, która 
porwana nieodpartym pędem, zbył 
blisko krążyła przy świetle nocnej 
latarni i opaliła sobie skrzydełka. 
Bolą, bo Pani się sparzyła dotkli- 
wie, a jednak pokusa ciągnie na- 
dal.. I czyżby dlaiego „iść tak w 
zatracenie”, jak Pani piszeł O, nie... 

Teraz pierwszą rzeczą dla Pani 
powinno być ochłonięcie z tego 
wszystkiego i zabranie się do nau- 
ki. Najpierw matura! Wszak zosta. 
ło do niej zaledwie pół roku. Nie 
wolno dopuścić do tego, aby doro- 
bek uaukowy ośmiu lat został zmar 
nowany. Proszę choć za ten krótki 
okres czasu wyrzec się wszelkich 
przyjemności i zabrać sią ostro do 
pracy. To i zagłuszy ból i wypro- 
stuje Pani linię życiową. 

Po tym zaś cały świat stanie 

rzed Pania otworem. Albo wstąpi 

ani na uniwersytet, kształcąc się 

dalej w jakim uczciwym zawodzie. 
Może Pani zostać lekarką, adwokat- 
ką nauczycielką, Albo odrazu po- 
starać się o posadę, uzupelniając już 
otrzymane wykształcenie praxtycz- 
nymi umiejętnościomi (buchalteria, 
pisanie na maszynie, stenografia). 
Odzyska Pani spokój duchowy, To 
pewne. A wtedy już inaczej Pani 
patrzeć będzie na świat. 

Będąc samodzielną, a wnet, za- 
pawne, i niezależną materialnie, bę 
dzie Pani mogła po tym dokonać 
swobodnego wyboru mężczyzny, 
który nie będzie już Pani trakto- 
wał, jak uieświadomą  smarkatkę, 
ule jak szacunku godną kobietę — 
człowieka. Wtedy dopiero zakwit- 
nie Wam miłość prawdziwa, czego 
Pani życzę z calego serca! 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU: 

Anna Morette i Heidenau spacerowali po peronie, cze- 
£ając na pociąg: Przypadkowo na dworcu znalazł się rów- 
nież kolega Heidenau z „Nachrichten Dienst“, Erwin Kraus. 
Mimo doskonałej charakteryzacji poznał on Heidenaua. 
Natychmiast pobiegł do najbliższego żandarma i zakomu- 
nikował mu o swym odkryciu. Ten jednak nie chciał dzia- 
łać na własną rękę. Postanowił zawiadomić o wszystkim 
dyżurnego oficera. 

Po kilku chwiłach peroa został otoczony mnóstwem 
żandarmów i policjantów. Ku ogólnemu zdumieniu, znale- 
ziono tylko samotnie specrującego księdza. Mniszka nato- 


miast zniknęła, 
4438. 


>To jakaś straszna 
pormuyśl<a?...** 


Dyżurny oficer spostrzegł mężczyznę w.sza- 
tach księdza, który słał tuż przy szynach i spo- 
gladał w stronę, z której miał przybyć pociąg. 
Ani Erwin Kraus, ani dyżuruy o»łicer nie mogli 
dostrzec jego twarzy, ponieważ stał odwrócony 
tyłem. Ciekawiło ich, gdzie mogła się podziać 
jego towarzyszka? Nie było jej przecież na pe- 
ronie, a przed tym spacerowała w towarzystwie 
rzekomego księdza. 

Ale w danej chwili nie było czasu na rozmy- 
ślania. Należało jak najszybciej zajść z tyłu dro- 
gg „księdzu” i z błyskawiczną szybkością wykrę- 
cić mu ręce, aby w.e mógł stawiać oporu. 

Kilkudziesięciu żandarmów i tajnych agentów 
ruszylo w stronę księdza. Jeden z odważniejszych 
agentów podbiegł do księdza, schwycił go za ręce 
i z błyskawiczuą szybkością wykręcił je. 

— Co szę stało? — zawołał ksiądz, odwracając 
pełną przerażenia i oszołomienia twarz w stronę 
napastnika. 

Nie dano mu jednak dejść do słówa. Po chwili 
kilkunastu agentów i żandarmów rzuciło się na 
niego i skuło mu ręce w kajdany. Na miejscu wy- 
padku natychmiast uczyniło się wielkie zbiego- 
wisko. Podróżni gapili się na to niezwykłe, nie- 
codzienne zjawisko: duchownemu zakładano kaj- 
danki na ręce! 

Czy ten ksiądz ma być jakimś niebezpiecznym 
przestępcą? — pytali się w duchu. 

A ksiądz stai na miejscu, jak gdyby przeobra- 
ził się w słup soli. Głos uwiązł mu w gardle. Nie 
mógł wymówić słowa, tylko jego oczy, z których 
biło przerażenie i oszołomienie, zdawały się py- 
tać żandarmów: „Czy nie śnię?“ 


Fred udał się do doktora Beckera, oświadczył mu, że 
wie, iż został on przekupiony przez gangsterów, tym nie 
mniej nie ma zamiaru przeszkadzać mu w jego poczyna- 
niach: przeciwnie, pragnie również, by miss Nora uniknęła 
śmierci, gdyż chce sprawdzić, czy za pomocą pracy można 
wyleczyć przestępcę. 


— Mister Fred — ze szczerym zapałem przer- 
wał doktór Becker — jest pan naprawdę niezwy- 
kłym czlowiekiem, skoro potrafil pan to zrozu- 
mieć. Przyszedł pan do tych wniosków na pod- 
stawie praktyki detekiywa, ja zaś na podstawie 
długich lat doświadczeń... 

— Wobec tego — zgoda między nami. Zapomi- 
nam o tym, że pan dał się przekupić przez gangste- 
rów i zostaję w danym wypadku pańskim przy- 
jacielem. Otóż uczynimy z miss Norą następujące 
doświadczenie: osadzimy ją w zakładzie dla ciężko 
chorych, przy tym otrzyma ona możność takiej pra 
cy, która ją zaciekawi. Jest to nader inieligenina 
kobieta, będzie więc pomagała personelowi lekar- 
skiemu i pielęgniarkom w leczeniu chorych. Pań- 
ską rzeczą będzie zaciekawić ją tą pracą i obarczyć 
w takim stopniu odpowiedzialnością, by o niczym 
innym nie myślała. Sądzę, że po pewnym czasie 
zacznie studiować medycynę pod pańskim kierun- 
kiem i przywiąże się do tej pracy... 

— A wtedy oglłosimy wspólnie dzieło — zakoń- 
czył rozmowę Becker — pod tytułem: „O tym, jak 
zwalczać przestępstwa”, 

Fred opuścił gabinet doktora bardzo rad z wy- 
niku swej wizyty. Gdy wyszli, oświadczył Nelly: 

— Droga, zmieniam zawód.» 


-~ Jednakże schwytaliśmy pana! — zawołał 
triumfująco dyżurny oficer i cieszył się już w du- 
chu na myśl o wysokiej nagrodzie, jaką otrzyma. 

Erwin Kraus zbliżył się do aresztowanego i 
wpatrując się w jego twarz, rzekł szeptem do 
jednego z agentów: 

— Przez ten czas, gdy zawiadamiałem dyżurnego 
olicera o mym odkryciu, potrafił już dokonać pew- 
nych zmian w swej twarzy. Przypuszczał, że w ten 
sposób potrafi nas zmylić... Hm... do czego jest 
zdolny szpieg! 

Zaaresztowany, skuty w kajdany ksiądz je- 
szcze ciągle nie mógł opanować swego oszołomie- 
nia i nie potrafił wymówić słowa.. [o wszystko, 
co przeżyi, było dła niego tak niezwykłe i niezro- 
zumiałe, że miał wrażenie, iż to jakiś straszny 
Sen... 


Gdy go prowadzono na posterunek żandarme- 
rii, wrócił wreszcie do siebie i zapytał głosem 
pełnym rozpaczy i przerażenia: 

— Czego właściwie panowie chcą ode mnie? 
To jakaś straszna pomyłka! Popełniame przecież 
okropny grzech, traktując w ten :j;csób osobę 
duchowną... 

— „Co potrafi dokonać szatan — pomyślał Er- 
win Kraus — nawet całkowicie zmienił głos“. 

— Pan, panie Heidenau — ostro odparł księ- 
dzu dyżurny oficer — popełnił wielki grzech, 
wdziewając szaty duchownego! Znamy się jed- 
nak na tych kawałach... Mimo to został pan zde- 
maskowany... 

— Co za Heidenau? — ksiądz wytrzeszczył 
oczy ze zdumienia. — Nazywam się Piotr Boch- 
me, mieszkam w „Monachium... Odrazu byłem 
pewny, że panowie się pomylili... 


— No dosyć tej komedii, mój panie! — zawo” 


łał triumfująco dyżurny oficer. ; 

— Przysięgam na Boga, że nazywam się Piotr 
Boehme. Rozwiążcie mi ręce, to pokażę wam me 
dokumenty... Dokonaliście strasznego czynu, moi 
panowie, ciężko 'obraziliście duchownego! To 
wam nie ujdzie płazem !... 

— Jako szpieg wcale wieźle gra pan swą rolę— 
odezwał się ironicznie dyżurny oficer. 

— Milczeć! — wykrzyknął oburzony ksiądz. — 
Jestem duchowną osobą, a nie żadnym szpiegiem. 

— A gdzie jest pańska partnerka, panie Hei- 

enau — wtrącił Erwin Kraus. 


ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY 
PIERWSZY 


Znów na sali 
sadowej 


Po przerwie czierech miesięcy znów wznowiono, 
przewód sądowy w sprawie Lili Łden, zwanej miss 
Nora, oskarżonej o to, iż, będąc długie lata kierow- 
nikiem bandy gangsterów, dokonała szeregu czy- 
nów występnych, morderstw i t. d. 

, Jako pierwszy zabrał głos profesor doktór Bec- 
ker, dla dania swej ekspertyzy lekarskiej w spra- 
wie miss Nory. Był teraz pewien siebie, wiedział 
o tym, że Fred wydał sędziemu Greenowi o nim 
najlepszą opinię... 

Donośnym głosem odczytał orzeczenie, podpisa- 
ne przez kilku lekarzy, stwierdzające, że miss No- 
ra jest chora na padaczkę, że jest typem na wskroś 
nienormałnym, że za swe czyny odpowiada tylko 
w 10% a może 1 to nie. 

Opinii światlego profesora wysłuchano w naj- 
większym skupieniu, po czym sąd udał się na na- 
radę. 

Na sali zapanował zgiełk i ogólne poruszenie. 
Wszyscy zastanawiali się nad tym, czy sąd uzna 
orzeczenie biegłych 1 umorzy sprawę, czy też bę- 
dzie uważał, iż sprawę należy pomimo wszystko 
rozpairywać, zaś op.nię lekarzy przyjmie pod 
uwagę przy wydaniu wyroku. 


Bardziej od innych denerwował się Fred. Je- 


— Co za partnerka? — zdziwił się ksiądz. — 
Mam wrażenie, moi panowie, że postradaliście 
zmysły. 

— Bez błazeństw, panie Heidenau — wykrzyk- 
nął dyżurny oficer. — Pan chyba sam dobrze ro- 
zumie, że to wszystko nie uratuje pana od zasłu- 
żonej kary, jaka go czeka... 

Otoczonego ze wszystk:ch stron przez poli- 
cjantów i żandarmów księdza wprowadzono 
wreszcie na posterunek. Kilkunastu tajnych agen- 
tów. ustawiło się za nim, trzymając w pogotowiu 
nabite rewolwery. Mimo że był zakuty w kajda- 
ny, agenci obawiali się go. Któż bow em mógł prze 
widzieć, co ich czeka ze strony tego wyrafinowa- 
nego szpiega, który posługuje się bombami gazo-. 
wymi. 

Księdza poddano rewizji osobistej. W jego 
kieszaniach nie znaleziono jednak nic podejrza- 
nego. Jak się okazało „niebezpieczny szpieg” nie 
posiadał przy sobie nawet rewolweru... Natom ast 
znaleziono przy nim torebkę z pieniędzmi, modli- 
tewnik w skórzanej oprawie, mały notes, kilka 
drobiazgów i paszport wystawiony na nazw'sko 
Piotra Boehme. Z tego dowodu osobistego wyni- 
kało niezbicie, że Piotr Boehme był księdzem ka- 
tolickim i mieszkał w Monachium. 


— Pan przedstawia sobą obraz niewinności! — 
rześmiał się dyżurny oficer. — Uczynił pan z sie- 
bie prawdziwego księdza, aby nie moglo na pana 
paść najdrobniejsze nawet podejrzenie... Ma pan 
przy sobie tylko modlitewnik i sfałszowany pasz- 
port. Nv tak, komu by wpadło na myśł, że Piotr 
Boehme jest w: rzeczywistości Heidenauem, cha, 
cha, cha... 

Dyżurny oficer uczynił znaczący ruch ręką, 
jak gdyby chciał rzec: „znamy się na tych kawa- 
łach”, ujął za słuchawkę i połączył się z giówną 
komendą żandarmerii: 

— Hallo.. Główna komenda? Kto przy telefo- 
nie?.. Tu porucznik Stencel... Mam do zakomu- 
nikowania nader ważną wiadomość... W mojej 
kancelarii znajduje się w tej chwili skuty w kaj- 
dany Gotfryd von Heidenau... Tak... Tak.. Jego 
kolega z „Nachrichten Dienst“ poznał go na pe- 
ronie... Tak... Wraz z jego partnerką, miss King... 
Jej jednakże nie zdołaliśmy ująć... Znikła gdzieś... 
Żandarm popełnił błąd... Nie wolno mu było ich 
spuszczać z oka... Był jednak tak oszołomiony tą 
wiadomością, że wbiegł do mnie do kancelarii, aby, 
mi o tym zameldować... No tak... Natychmiast za- 
rządziłem .obławę, chcąc ich schwytać... Nie, nie 
przyznaje. się... Doskonale gre swą rolę... Prze- 
słać ga'do pańskiej dyspozycji? Natychmiast? 
Wedle-rozkazuł? 

Nię zwracając uwagi na protesty, krzyki obu- 
rzeńia i szamotanie się księdza, dyżurny oficer 
rozkazał przewieźć go do głównej komendy żan- 
darmerii. Natychmiast kilkudziesięciu żandar- 
mów gtoczyło go, siłą wyprowadziło z kancelarii 
dyżurnego oficera i zaczęło prowadzić do głów- 
nej komendy. 

Tam już czekał na niego pułkownik Klingel, 
któremu telefonicznie zakomunikowano oszała- 
miającą wiadomość: ujęto w końcu Heidenaua, 
przebranego za księdza katolickiego... 

Dalszy ciąg jutro. 


W szponach gangsterów 


szcze nigdy nie był tak niespokjny, jak ostatnio. 
Sędzia Green, który apoiykał się z nim dość czę- 
sto, powtarzał: | 

— Mister Fred, nie sądziłem, iż tak twardy 
człowiek jak pan, może ulec iakim wpływom po 
zawarciu małżeństwa. 

Ale Fred nie uległ wcale wpływom Nelly. 
Pragnął uratować teraz miss Norę, dla swego eks- 
perymentu, jak 10 nazywał, tak samo, jak przed 
tyan pragnął ją unicestwić... 

Nareszcie wrócił sąd na salę i przewodniczący 
donośnym głosem odczytał orzeczen e: 

< — Komplet sądzący w sprawie Lili Eden, zwa- 
nej miss Norą, po wysłuchaniu i dokładnym roz- 
patrzeniu opinii, wydanej przez znakomitych le- 
karzy i znawców chorób umysłowych, a miano- 
wic.e, profesora doktora Johna Beckera, doktora 
Wiliama Smedłeya i doktora Jakóba Helda, 

orzeka: ) i 

eprawę Lili Eden nadal rozpatrywać w trybie 
zwykły ponieważ dokonane przez nią przestęp- 
stwa muszą zostać należycie ukarane, zaś opinię 
lekarzy przyjąć pod uwagę przy wymierzaniu 
wyroku. £ A. 

Z wielkim napięciem słuchał Fred sentencji 
orzeczónia, a gdy uslyszał ostatnie słowa, odetch- 
nął z ulgą. Wyrok śmierci nie zapadnie już. Miss 
Nora jest uratowana... 

Nelly, która siedziała obok swego męża i znała 
jego myśli, również odetchnęła z ulgą. Jak to 
dobrze — pomyślała — że Willy będzie teraz mógł 
spokojnie badać miss Norę, z chwilą gdy zacznie 
pracować w szpitalu. Dałszy ciąg jutra. 


Łagodny w 
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rok na nieszczęśliwą zonę 


Sad skazał ją na 2 lata aresztu z zawieszeniem 


skierowała kubek z kwasem 
siarczanym w sironę męża. 
Nie miała jednak zamiaru 
ani oszpecić taęża, ani pozba: 
wić go wzroku. Kwas wzięła z 
liceum chemicznego, w którym 
pracowała jaka laborantka. 
_W przebraniu służącej Wol- 
ska spacerowała pod domem 
Wandy  Pryznerowej, która 
chciała nastraszyć i przestrzec 
przed rywalizowaniem z legal- 
ną żoną Wolskiego. . 
Niespodziewanie dla niej na 
ulicy znalazł się Wolski. W tej 
chwili zatraciła panowanie nad 
skołatanymi nerwami: 
Opamiętała się na krzyk mę 
ża. W jednej chwili pożalowa- 
la swego czynu i resztę kwasu 


wylała na siebie, 
Na pytania sądu Wolska 


Dziś zamieszczamy dokoń- 
czenie sensacyjnego procesu, 
którego początek podawacliś- 
my we wczorajszym numerze. 

25-letnia niewiasta ze swego 
miejsca chwilami wydawała 
się jak kłębek nerwów, który 
tylko w sposób automatyczny 
reaguje słowami na pytania, 
jakie zaczęły padać ze strony 
sądu i oskarżenia oraz obrony. 

Wyjaśnienia oskarżonej na- 
daly całej sprawie specyficzne 
tło, mogące być nielada źró- 
dłem dla charakterystyki na- 
szej epoki. 

— Lzy oskarżona przyznaje 
się do winy — pada pierwsze 
sakramenialne pyianie przewo 
dniczącego. 

Wolska nerwowo oświadcza, 
że przyznaje się do faktu, iż 
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Mieru.czo-Orogowy godz. 3—9 wiecz. Upłaiy uiskie, 


Zamiejstowi siudjuja korespondencyjnie. 


opisuje historię pożnania się z 
przyszłym mężem, . trudności, 
jakie odrazy stanęły przed ich 
wspólnym celem. 

Ojciec Wolskiego kategory- 
cznie opierał się związkowi sy- 
na. Uważał, że młoda panna, 
choć córka sędziego, ale bez 
pieniędzy stanowi mezalians. 
Wygłaszał tego rodzaju mak- 
syinę, że „jak kobieta bez pie- 
niędzy podoba się, to się żyje 
z nią, jak długo się chce, a póź- 
niej się kopnie", 

Niemniej Witold kochał ją 
do szaleństwa i zdecydowano 
się na potajemny ślub. Wolska 
opowiada, jak w krótki czas po 
ślubie w miodym malżonku na- 
KO? 

— Wszystkó, co jemu się 
tak podobało we mnie, przesta- 
łó się podobać, nawet suknie 
czy pantofle, w których, mó- 
wił kiedyś, że jest mi pięknie, 
teraz były nieładne, niegu- 
stow ne. 

O samej separacji oskarżo- 
na mówi, że nie chodziio o ta- 
ktyczne rozstanie z mężem, ale 
o ułagodzeńie jego ojca, który 
stale był przeciwny związ- 
kowi. Mąż dodawał, że i tak, 
ponieważ wzięli dwa śluby, a 
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separacja będzie 
przez  konsystorz katolicki, 
ślub udzielony w kościele 


prawosławnym będzie ważny. 

Dzięki tym zabiegom wyłu- 
dzono jej zgodę na separację. 

Tylko do jednego poczuwa 
się. Na kilka tygodni przed 
krytycznym zajściem przyszła 
w nocy do męża. Była w sta- 
nie zupelnej depresji. Wieczo- 
rem wypiła kilka kieliszków 
wódki, zdarzyło się to po raz 
pierwszy w życiu. Alkohol 
podziałał na nią ogromnie. 
Nie oglądając się na konsek- 
wencje, uległa sile, która 
pchała ją do męża. 

Mąż nie chciał ołworzyć 
drzwi. Zbiegli się lokatorzy i 
wyperswadowali mu, że nale- 
ży wpuścić żonę. 

Klęczała przed nim przy łóż- 
ku. Pod poduszką znalazła 
wówczas rewolwer, chciała i 
wówczas popełnić samobój- 
stwo, o ile mąż będzie upierał 
się przy rozłące z nią. 

W trzy dni później przepro- 
siła męża. Posłała mu olbrzy- 
mi bukiet żóltych róż i list, w 
którym wyraziła swą zgodę na 
to, co się stało, a jednocześnie 
słowa przebaczenia i skruchy. 
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ratować swe szczęście, zawia- 
damiając o romansie męża 
swej rywalki. Preyzner spot- 
kał żonę z Wolskim, gdy wy- 
siadali z taksówki. 

Doszło do czynnej 
wagi. 

Dalszy ciąg przesluchania 
odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Po wznowieniu  jawnóści 
sąd przystępuje do badania 
świadków. Na pierwszym 
miejscu znajduje się sam Wol- 
ski, który mimo to, że jako 
mąż ma prawo odmówić ze- 
znań, chce być przesłuenany. 
Również chcą być przesłucha- 
ni ojcowie obydwu siron: Wol» 
skiego i sędzia Kirkiczenko. 
Na uście świadków zabrakło 
nazwiska tej, dla której kwas 
był przeznaczony, 

Przesłuchany w charakterze 
świadka Witoid Wolski rozpo- 
czął od opisu przebiegu zaj- 
ścia. 2 zeznań wynika nie- 
zbicie, że oskarżona nie mogla 
wiedzieć, iż świadek znajdzie 
się na ulicy largowej. 2 Frey- 
znerową miał się bowiem spot 
kać przypadkowo. 

Św. Wolski opisuje dalej 
dzieje swego małzensiwa. Loz- 
poczęlo się w tramwaju, bo 
kiiku tygodniach kawąilerski 
pokój, do ktorego zgodziła się 
przyjść Nonna, stał się miej- 
scem, gdzie przypieczętiowano 
słowa o wspolnej gorącej mi- 
tości. 

Nonna pe „tym przeżyciu 
wpadla w wielkie zdenerwo- 
wanie i rozpacz. Slubem trze- 
ba było ulegalizować wytwo- 
rzony stan. 

św. Wolski twierdzi, że żo- 
na odznaczala się nieslycha- 
nym nieopanowaniem, niesta- 
tością, zazdrością,  pesymiz- 
mem. 

Biegli wydali opinię, że Wol- 
ska miała w znacznym stopniu 
ograniczoną zdolność kierowa- 
nia czynami. 

Po przemówieniach stron, 
sąd udzielil ostatniego słowa 
oskarżonej, Wolska zdobyła 
się na wypowiedzenie przyci- 
szonym glosem paru zdań. 

— Kochałam go i kocham 
ale niech już będzie szczęśli- 
wy z inną. 

Po póltoragodzinnej nara- 
dzie sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego uznał, że Wolska nie 
miała zamiaru wypalić mężo. 
mi oczu, jednakże oblemając 
go kwasem, przeznaczonym 
dla sroej rywalki, godzila się z 
tym, że kwas może sporoodoe 
roać trroale zeszpecenie tma- 
rzy. 

Przyjmując, że Wolska dzia« 
łała z ograniczoną w zuacznym 
stopniu możnością rozumienia 
czynu i kierowania nim, sąd 
przeszedł do przepisów o nad- 
zwyczajnym łagodzeniu kary 
i skazał Wolską na 2 lata are» 
sztu, zamwieszając jej rwykonae 
nie na okres 4 lat. 

Powództwo cywilne wnie- 
sione przez męża o symbolicz- 
ną złotówkę strat moralnych 
sąd oddalił. 


znie- 


|... _ unum woo oi 
| '_ . a . gli "cona 
Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Konto PKO Nr. 50.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie. 
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Piątek 
i Feliksa 


Z teatru Miejskiego 


Dziś: „Ludzie na krze'. 


GO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: „W blasku słońca“ 

APOLLO: „Ich troje". 

ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani“ 

BAGATELA: „Całe miasto o tym 
mówi“ oraz rewia „Na wesoło”. 

MUZEUM: „Tarzan nieustraszony”, 
oraz dodatki. 

PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: I. „Noc weselna“ 

II. „Sobowtór“. . 

ŚWIT: „Jej wysokość tańczy walca“ 
UCłIECHA: „Wierna rzeka“. 
WANDA: „Pan z milionami“, 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa“ 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat“ 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Pły- 
ty; 14.00 Lokalne wiadomości spor- 
towe; 14.05 Muzyka z płyt; 15.15 
Koncert reklamowy; 15.30 Płyty; 
15.55 Dokąd jechać w święto; 16 
Skrzynka techniczna; 16.10 Pięć mi- 
nut optymisty; 18.15 Poradnik spor 
towy; 18.20 Muzyka z płyt; 18.45 
Program na dzień następny; 22.45 
Muzyka taneczna z płyt. 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. Św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Apteka podgórska. 
W O 0 


W STAREJ SERWANTCE 
Radiowe migawki muzyczne 


4 


Stara serwantka z porcełanowy- 
mi figurkami markiz, pasterek i pu- 
drowanych kawalerów w perukach 
pamięta dawne, dobre czasy. Lata 
płyną — z pokoju, w którym stoi 
serwantka znikają złocone „,prze- 
pychy“, lecz figurki z sewrskiej 
porcelany marzą jeszcze ukryte 
gdzieś na półkach serwantki. Przy- 
chodzi jednak czasem chwila, kie- 
dy wędrują do handlarzy, by ura- 
tować swych dawnych właścicieli 
od głodu i chłodu. 

Oto kanwa, na której osnute zo- 
stały migawki muzyczne dziś o go- 
dzinie 20.15 — trzecia z rzędu au- 
dycja w cyklu eksperymentalnej 
muzyki nowoczesnej. Audycje opra- 
cowała Celina Nahlik. Ilustracja 
muzyczna Žofii Szafranowej. 


„METODA PANA PREZESA“ 
Skecz radiowy 


Od wzniosłości do śmieszności — 
tylko krok. Oto źródło komizmu 
kapitalnego skeczu Tadeusza Mar- 
kowskiego i K. Plucińskiego, który 
nada Rozgłośnia Poznańska dziś 
o godzinie 22.30. Skecz nosi tytuł 
„Metoda Pana Prezesa“. Rzecz dzie 
je się w Beocji, a tematem skeczu 
są humorystyczne niespodzianki, ja- 
kie trafiają się czasem przy niewła- 
ściwym zrozumieniu rozkazu, prze- 
chodzącego z ust d oust. 


O SKRZYPCACH i ALTÓWCE 
Pogadanka przez radio 

Z cyklu pogadanek prof. Lucja- 
na Kamieńskiego o instrumentach 
orkiestry symfonicznej, drugi z ko- 
lei odczyt nadany zostanie dziś o 
godzinie 20.00. W pogadance oma- 
wiane będą dwa główne instrumen- 
ty orkiestry symfonicznej: Skrzyp- 
ce i altówka. Prelegent poda his- 
torię tych instrumentów oraz zana- 
lizuje ich rolę w zespole symfo- 
nicznym. 


KR 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Śmiertelny wypadek kolejarza 


Wczoraj miał miejsce na dworcu 
kolejowym w Krakowie wstrząsa ją- 
cy wypadek. 

Oto o godzinie 14.45 na torach 
bocznych obok parowozowni na 
dworcu osobowym w Krakowie, 
Jan Perdek, lat 48, przetokowy ko- 
lejowy, zamieszkały w Kłaju, zos- 
tał w czasie sprzągania wagonów 


uderzony częścią wagonu w brzuch, 
wskutek czego doznał wewnętrzne- 
go krwotoku i stracił przytomność. 
W czasię, gdy: go przenoszono 
do ambulatorium kolejowego, ran- 
ny zmarł. Zwłoki przewieziono na 
polecenie lekarza obwodowego do 
Zakładu Medycyny Sądowej. 


Sensacyjny proces cywilny 


Donieśliśmy już swego czasu, że 
niejaki Eugeniusz Bartkiewicz, ślu- 
sarz, zatrudniony przy robotach 
ziemnych, prowadzonych przez gmi 
nę miasta Chrzanowa, pod kierow- 
nictwem inż. Czesława Krausego, 
doznał wypadku, wykonując bo- 
wiem roboty w wykopie na kanał, 
został zasypany przez ziemię, ca 
spowodowało u niego uszkodzenie 
ciełesne, w następstwie czego wniósł 
zarówno przeciw inż. Krausemu, 
jak i gminie m. Chrzanowa pozew 
o zapłatę odszkodowania w wyso- 
kości 2.900 zł. oraz rentę miesie- 
czną. 

W sprawie tej odbyła się wczo- 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
„ do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
grzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub“ modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak dalęko idące korzyści! — Szko- 


raj przed sądem okręgowym Wydz. 
Cywilnym w Krakowie rozprawa. 
Obaj pozwani wnieśli obszerne od- 
powiedzi na pozew, zarzucając w 
nich, że za szkodę przez powoda 
poniesioną nie są odpowiedzialni, 
dopełnili bowiem wszelkich ciążą- 
cych na nich obowiązków ostroż- 
ności. Sąd dopuścił obustronnie za- 
wnioskowane dowody i rozprawę 
w celu ich przeprowadzenia odro- 
czył. ` 

Przewodniczył s. o. dr. Łazarski, 
powództwo wnosi adw. dr. Sewe- 
ryn Gottlieb, a pozwanych zastępu- 
Ją adwokaci dr. Ostrowski i dr. dr. 
Aderowie. 


RADJ 
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Kraków, Zwierzyniecka 6. 


Frontem do „szarego człowieka* 
Przed kilku miesiącami był okres 
kiedy wyrażenie „szary człowiek! 
było w, Polsce nadzwyczaj modne. 
Wszyscy mówili, że należy* zainte- 
resować się tym przygniecionym, 
obarczonym wieloma troskami czło 
wiekiem, należy dążyć do ułatwie- 
nia życia każdemu obywatelowi. 

Słowa te rozbrzmiewały wszędzie. 
Były na ustach wysoko postawio- 
nych dygnitarzy, lansowano to ha- 
sło w całej prasie. W tej też myśli 
został wydany okólnik p. premiera 
Sławoj - Składkowskiego, by intere- 
sanci, którzy najczęściej właśnie z 
tych „szarych ludzi“ się rekrutują, 
byli odpowiednio i szybko załatwieni. 

Niestety nie wszędzie i nie zaw- 
sze zarządzenie to zostało wyko- 
nane. 

Nie jeden raz musimy wyczekiwać 
przed okienkiem urzędu długi czas. 
Niejeden raz, załatwiając jakąś 
sprawę spotykamy się z odsyłahiem 
„od Annasza do Kajfasza“. 

Dzisiaj mało kto może sobie po- 
zwolić na poświęcenie dużej ilości 
czasu dla załatwiania tych spraw. 
„Szary człowiek“. ma swe zajęcia 
cały dzień; dla załatwienia tych 
rzeczy wyrywa się z pracy z trud- 


telefon 138-77. 
BLASKI 1 CIENIE DNIA... 


nością. Dlatego należy mu to ułat- 
wić to przez nieodwlekanie sprawy. 

Prawda, w żaden sposób nie mo- 
żna zarzucić tu winy urzędnikom. 
W większej swej ilości składają się 
oni z ludzi, którzy pragną sumien- 
nie czynności swe wykonać. Ale 
jak już wczoraj w: artykule o pocz- 
towcach podnosiliśmy wina leży 
gdzieindziej. Przyczyną jest po pier- 
wsze niekiedy za słaby stan liczeb- 
ny w niektórych urzędach. 

W niektórych np. urzędach po- 
cztowych znajdują się 3 do 4 o- 
kienka z tyloma urzędnikami. Przed 
okienkami tymi zawsze znajdujemy 
olbrzymie ogony: zniecierpliwionych 
i zdenęrwowanych interesentów. 

Drugą przyczyną jest także niskie 
uposażenie niektórych urzędników. 
W wielu urzędach znajdujemy pra- 
cowników, którzy niechętnie pra- 
cują, gdyż pensje nie dają im mo- 
żliwości utrzymania. 

Zrozumiałą jest rzeczą, iż niezu- 
pełnie zadowolony pracownik nie 
wykona odpowiednio swych funk- 
cyj. Dlatego w interesie publicznym 
jak i dla „szarego człowieka“ na- 
leżałoby tę kwestię załatwiania in- 
teresentów w urzędach usprawnić. 

em-el. 


NIKA KRAKOWA 


system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
, potrzebnych przedmiotów. 

f) marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
: 5 w Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
Ea nabędziesz u nas: na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 


10.— do 16.— zł miesięcznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze 


Uroczystości poświęcenia nowego 
gmachn 


W uroczystości poświęcenia no" 
wego gmachu Rady Powiatowej kra 
kowskiej przyjął udzłał p. Wojewo* 
da Gnoiński. 

Inspekcja o 8-mej rano 

Wojewoda krakowski płk. Gno- 
iński przeprowadził dnia 19 b. M: 
o godzinie 8-mej rano inspekcje 
Okręgowej Dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów w Krakowie. 


W czasie bójki pobili policjanta 

Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Stanisław Hajduk, 
Władyśław Jania, Wojciech, Stani- 
sław i Władysław Kaczorowie oraz 
Władysław Grochal, wszyscy z Ko- 
zienic. Wielkich. 

Sprawa ich przedstawia się na- 
stępująco: 


Dnia 3. maja br. odbywała się za- WSZELKIEGO 
bawa taneczna T. S. L. w Kozieni- RODZAJ U 
cach Wielkich. Na zabawie tej po- jak taison ina Dros 
wstała awantura, zamieniona wkrót- UE prospekty, 
ce w bójkę. afisze, ulotki i t. d- 

Celem zlikwidowania bójki przy- wykennje  selidaie 


szybke i tanie 


Drukarnia Monopol" 


Kraków, ul. Na Gródkn 2 
Telefun 173-02. 


był przodownik Jan Chuczewski 
z zamiarem. uspokojenia awanturu- 
jących się. Oskarżeni na widok 
przodownika, nietylko że się nie 
uspokoili, lecz przeciwnie, rzucili 
się na przodownika, pogasili świa- 
tła i poczęli go bić, wyrywając mu 
rewolwer i targając ubranie. 

W pewnym .momencie padły dwa 
strzały, które ciężko zraniły oskar- 
żonego Władysława Kaczora. 

Rozprawę odroczono celem prze- 
słuchania świadków. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Kronenberg, oskarżał prokurator dr 
Jarosiński, broni adw. dr. Gross, 
powództwo cywilne popiera adw. dr 
Tomasik. 


Grafologowie badają listy 
Parylewiczowej 

Jak się dowiadujemy władze śled 
cze poleciły grafologom zbadanie 
listów i dokumentów Parylewiczo” 
wej, zakwestionowanych w czasie 
rewizji u niej. 


Starosta grodzki 
objął urzędowanie i 
Starosta grodzki mgr. Andrzej 
Wolaniecki powrócił z urlopu i ob- 
z dniem dzisiej- 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiedli Franciszek i Jan Sawicki 
z Zesławic koło Krakowa. 

Akt oskarżenia zarzuca im Spo” 
wodowanie śmierci St. Bochenka. 

Jan miał pomóc przy zacieraniu 
śladów przestępstwa przez ukrycie 


da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze || rewotweru. : 
dziś po zakupno maszyny ! Dnia 19 stycznia br. odbywała SIŚ 
n 9 w ER drogowy, balonowy, wyścigowy, || zabawa taneczna, na której znajdo” 
n5 chłopięcy — nabędziesz u nas [| wali się parobcy z Zesławic i Kam” 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz ||torowic. Wieczorem wyszło kilku 


parobków ze Stanisławem Bochen” 
kiem udając się do domu. Boche" 
nek wystrzelił na wiwat dwukrot 
inie z uciętego karabinu. Słyszą” 
(strzały Zesławianie wybiegli na po” 
le, pobiegli za oddalającymi się pa” 
robkami, celem zabrania im bron* 
Znajdujący się z nimi Franciszek 
Sawicki wystrzelił z rewolweru tra 
fiając Bochenka w szyję. Bochene 
runął na ziemię i wkrótce zakończy 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


jął urzędowanie 

szym. 

Śmiertelny finał zabawy 
Ę 


życie. 

Jan Sawicki odebrał mu rewolwef 
i ukrył go, w szopie. A 

Dopiero wobec przyznania się 
Franciszka Sawickiego do popełnić” 
nia zabójstwa, Jan przyznał się, że 
ukrył rewolwer, chcąc w ten sP” 
sób ratować brata. - 

Sąd skazał Franciszka Sawickie” 
go na 4 lata więzienia, Jana DA, 
miesięcy więzienia w zawieszeni! 
na trzy lata. 

Rozprawie przewodniczył 
Bartynowski, wotowali s. O- Í 
Stępniowski i Solecki, oskarżał pro 
kurator dr. Kindler, bronił adw: dr- 
Warenhaupt. 


Oszuści nabierają już 
na „Pomoc Zimową*! 


Do mieszkania Franciszki Fecyl, 
przy ul. Pijarskiej 11, przybył wczo 
raj nieznany osobnik i oznajmił jej, 
że przychodzi z ramienia „Komitetu 
Pomocy Zimowej”, który obdarzył 
300 osób, a między nimi i ją wę- 
glem, z tym jednak, żę należy zło- 
żyć 5 zł. na koszty przewozu. 

Fecyl wręczyła osobnikowi żąda- 
ną kwotę, następnie przekonała się 
jednak, że padła „ofiarą oszustwa. 


Należy przestrzec publiczność 


przed podobnymi oszustami. E 
Straszne morderstwo pod Krakowem 


dowane małżeństwo. Żona zostala 
zamordowana w domu, mąż zaś 
lesie, oddalonym o 300 metrów Ś 
domu. NE 
Na miejsce morderstwa wyje” 
natychmiast komisarz Kuziel. 


s. o. dT 
dr. 


Wczoraj wieczorem nadeszła do 
Krakowa .wiadomość © nowym po- 
twornym morderstwie, jakie popeł- 
nione zostało pod Krakowem. 

Oto we wsi Głogoczów koło Mo- 
gilan pod Krakowem zostało zamor 


Inika do kin: PP se 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 20 listopada 1936 r. 
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